
Zobowiązania
—- to nie formalność

UWA2NY czytelnik gaze­
ty w ostatnich dniach 
na pewno zauważył, że 

publikowane informacje o po­
dejmowanych zobowiązaniach 
w większości dotyczą drob­
nych, bardzo wycinkowych pro 
blcmów. Nic ma wielkiej „pom­
py", zobowiązywania się do 
wykonania' planu na całe ty­
godnie przed terminem itp.

Czy to jest ile? Czy ozna­
cza to, że rady zakładowe I or 
ganizacje partyjne w zakła­
dach pracy zaniedbały swoje 
obowiązki I nie zachęcają ro­
botników do podęjniowan’a zo 
bowiązań, nie starają się o dal 
szy rozwój współzawodnictwa, 
czy też dyrekcje nie stwarzają 
do tego odpowiednich warun­
ków?

Taki wniosek byłby niesłusz­
ny i krzywdzący. Postaramy 
się to wyjaśnić.

Załogi zdecydowanej więk­
szości zakładów pracy naszego 
województwa, po długich dy­
skusjach podpisały zakładowe 
umowy zbiorowe. Jak wiado­
mo, umowy te składają się z 
zobowiązań załogi I dyrekcji. 
Są to zobowiązania długofa­
lowe, określające zadania obu 
umawiających się stron na ca­
ły rok. Natomiast zobowiąza­
nia okolicznościowe mają nie­
jako pogłębiać zobowiązania 
długofalowe, uzupełniać Je, lik 
widować wąskie gardła produk 
cj|. Stąd właśnie liczne komu­
nikaty o drobnych zobowiąza­
niach.

Podejmowane więc zobowią­
zania świadczą, że załogi o- 
prócz wielkich spraw widzą 
także małe, drobne braki I sta 
rają się w miarę możliwości 
naprawiać je.

Przemyślane traktowanie 
współzawodnictwa Jest wyni­
kiem wzrostu świadomości po­
litycznej załóg i rezultatem ich 
wieloletniego doświadczenia.

Ale nie wszędzie zerwano 
Już z mechanicznym podejmo­
waniem zobowiązań. Zdarzają 
się wypadki formalnego podej 
mowania zobowiązań, podej­
mowania ich dla samej zasa­
dy, aby nic nieznaczącym ge­
stem zbyć jeszcze jedną akcję 
i napisać o tym sprawozdanie.

Obsługa ścieralni Fabryki 
Tektury w Tarnówce na ma­
sówce oświadczyła, że zobo­
wiązuje się wykonać plan pro­
dukcji w 100 procentach.

W tym wypadku pomylono 
dwa pojęcia. Bo jak można zo 
bowiązywać się do czegoś, co 
Jest podstawowym obowiąz­
kiem wynikającym z umowy o 
pracę. Ten przykład, podobnie 
Jak pracowników Wydziału Fi 
nansowego Prezydium PRN w 
Wałczu, którzy zobowiązali się 
do bieżącej kontroli nadsyła­
nych sprawozdań podatkowych 
świadczy, że podejmowanie zo­
bowiązań potraktowano tam 
formalnie.

A przecież zobowiązania nie 
mogą być podejmowane formal 
nie. Przez podejmowanie zobo 
wiązań masy pracujące dają 
wyraz swego głębokiego przy 
wiązania dę partii, czynem po 
pierając słuszność I mądrość 
Jej polityki. Wzmożoną pracą 
świadomie wykuwają lepszą 
przyszłość całego narodu.

Formalne zobowiązania są 
wynikiem stosowanego Jeszcze 
tu i ówdzie nacisku ze strony 
administracji i biurokratycz­
nych tendencji do odfajkowy- 
wania spraw. Z takim trakto­
waniem zobowiązań w żadnym 
wypadku nie można się zgo­
dzić. Niech będą one drobne, 
ale konkretne I świadczące, że 
zostały gruntownie przemyśla 
ne oraz, że Ich wykonanie przy 
niesie ludziom pełne zadowo­
lenie.

W bytowskim 
już siejq

Wiosna 
w Tatrach

Zwiększą wydajność pracy - 
przyspieszą wykonanie planów 

Załogi słupskich zakładów pracy 
podjęły 

zobowiązania 1-majowe

W bieżącym roku, w 
odróżnieniu od lat ubieg- 

| łych, bardziej sprzyjające 
warunki rozpoczęcia sie­
wów miały powiaty nad­
morskie. Gdy np. w by­
towskim, wałeckim, zło­
towskim. śnieg jeszcze 
pokrywał pola, wiele 
PGR-ów w koszalińskim, 
kołobrzeskim, zaczynało 
siać.

Obecnie prace wiosenne 
trwają Już we wszyst­
kich powiatach.

W bytowskim pierwsze 
ruszyły do siewów PGR-y 
zespołu Dąbie. I tak: 
PGR Masłowice zasiało 
owsem i roślinami strącz­
kowymi 11 ha, PGR Zam 
kowa-Góra — 6 ha oraz 
Pomysk-Wielkl — 3 ha.

E. J

Wyszewo 
i Drzewiany 

przodują
RZS-y Wyszewo i Drze 

wlany to najbardziej za­
awansowane w pracach 
siewnych spółdzielnie 
produkcyjne powiatu Ko­
szalin.

Spółdzielcy z Drzewlan 
rozpoczęli prace siewne 
5 kwietnia i zasiali do­
tąd 15 ha owsem oraz 
ki'ka ha roślinami strącz­
kowymi

Dobry „siewny start" 
ma również spółdzielnia 
w Wyszewie, która za­
siała owies na obszarze 
20 ha.

Prace siewne trwają 
także w RZS Jamno i 
RZS Karniszewice.

H.

Kończą
siew jarych

W Zjednoczeniu PGR 
Koszalin Już dwa PGR-y 
zakończyły siew zbóż Ja­
rych. Są to PGR Poczer- 
nlno w zespole Karlino, 
Barcelino w zespole 
Strzekecin, Kleszcze (ze­
spół PGR Bonin) 1 Ko­
tłowo (zespól PGR Biesie­
kierz).

Kończą natomiast siew 
Jarych gospodarstwa 
Swielino I Zagórze w 
zespole Swielino, Osieki 
w zespole Bonin I Petry 
krozy w zespole Górawi- 
no.

Sami szukajcie
ziarna

Zespół PGR Stanomlno 
zaplanował zasiew kuku­
rydzy na 105 hektarach. 
Zjednoczenie PGR Poł- 
czyn-ZdróJ nie tylko, że 
mimo so'ennych obietnic 
nie przysłało ziarna ku­
kurydzy do zespołu, ale 
poleciło ostatnio dyrekcji 
zespołu starać się o ziar­
no we własnym zakresie. 
Nie wiadomo tylko gdzie. 
GS-v bowiem, jak została 
poinformowana dyrekcja 
zespołu Stanomlno, za- 
opatrulą w ziarno tylko 
spółdzielnie nrodukcyfne 
I Indywidualnych chło­
pów.

Oczekujemy, że dyrek- 
da Zjednoczenia w Poł- 
czynie-Zdroju wskaże fed 
nak PGR-owcom ze Sta- 
nomina miejsce, gdzie 
mogą oni nabyć potrzeb­
ne ziarno.

Zespołowo
zlikwidują odłogi

W tych dniach powstał 
zespół uprawy odłogów 
we wsi Niedarzyno w po­
wiecie bytowskim. Przy­
stąpiło do niego 7 gospo­
darzy, którzy uprawią 
wspólnie 20 hektarów od 
logów.

Chłopi obsieją ziemie 
odłogową przeważnie se­
radelą i łubinem, przygo­
towując sobie tym sa­
mym dobre stanowisk* 
pod uprawę zbóż w przy 
szłym roku, ponadto 4 ha 
ziemi zasieją lnem

Zespół, którego prze­
wodniczącym został Jan 
Czaja, zawarł Już umowę 
z POM 1 przystąpi! do 
pracy.

Coraz więcej zakładów 
Słupska podejmuje zobowią­
zania produkcyjne na cześć 
święta 1 Maja.

Wiele wartościowych zo­
bowiązań podjęli robotnicy 
Słupskiej Fabryki Narzędzi 
Rolniczych. Między innymi 
pracownicy działu tłoczni, 
postanowili podnieść wydaj­
ność pracy o 1,5 proc, w po­
równaniu z ubiegłym mie- 
siącer oraz wykonać prze­
widzianą planem ilość czę­
ści zamiennych dla potrzeb 
rolnictwa do dnia 22 kwiet­
nia. Dział spawalni zreali­
zuje plan miesięczny do 
27 bm.

Na uwagę zasługuje zobo­
wiązanie pracowników dzia­
łu głównego mechanika, któ­
rzy wyremontują ponadpla­
nowo 40 wózków transpor­
towych, windę wagonową o- 
raz tokarkę pociągową.

Zobowiązania na cześć 
1 Maja podjęła również za­
łoga Słupskich Zakładów

Sprzętu Okrętowego. Realizacja tych zobo­
wiązań przyniesie 82 tysiące złotych oszczęd­
ności. M. in. modelarze metalowi Zygfryd 
Dubiela 1 Stanisław Sadowski, wykonają 
przyrząd do formowania bezrdzenlowego po­
kryw piast C. O. —108. Stosowanie tego 
przyrządu pozwoli zaoszczędzić 42 tys. zł 
r>cznie. Ponadto wiele brygad, wśród nich 
brygada młodzieżowa tos.. BerL.'--l, z fńhi 
ślusarnl, brygada tokarzy oraz spawaczy prze­

kroczy plan kwietniowy o 
6—8 proc.

Wśród zobowiązań podję­
tych przez załogę tartaku 
Rejonu Lasów Państwowych 
w Słupsku, wymienić należy 
przede wszystkim zobowiąza 
nie działu mechanicznego. 
Pracownicy tego działu wy­
remontują sposobem gospo­
darczym 2 obrotnice, piłę mo 
torową 1 8 wózków manipu­
lacyjnych.

Ponadto tracze: Łakuta, 
Kacperski i Szczur podnio­
są wydajność traków o 20 
do 34 m sześć, dziennie.

C. Ł

Przyjemnie i zdrowo spę­
dzają czas wczasowicze pod 
ciepłymi promieniami zako­
piańskiego słońca.

Na zdjęciu: na Kalatówkach. 
CAF — fot. Olszewski

Str. 2 — Projekt budżetu 
państwowego — tematem 
dyskusji komisji sejmo­
wych;
Str. 2 — Po XX Zjeździe 
KPZR — Aktyw powiato- 
vzy dyskutuje — Jan Gą- 
siorowskl — Instr. Wydz. 
Org KC PZPR.

Albańska delegacja 
parlamentarna 

przybyła do Polski
WARSZAWA. Dnia 13 bm. 

w godzinach popołudniowych' 
przybyła do Warszawy na za 
proszenie Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej delega 
cja Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Albanii.

Na czele delegacji stoi za 
stępca przewodniczącego Zgro 
madzenia Ludowego, zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC Alb: nskiej Partii Pracy 
Piło Peristeri. W skład dele­
gacji wchodzą: przewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodo­
wej m Tirany, sekretarz Ko­
misji Budżetowej Zgromadze­
nia — Irian Celkupa, dyrektor 
departamentu w Ministerstwie 
Oświaty — Kadri Baboci, kie­
rowniczka spółdzielni rze­
mieślniczej Evanthi Pecini, za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Szkoder — Gjon

Gjonaj I sekretarz delegacji 
— Osman Sinani.

W porcie lotniczym na Okę­
ciu gości witali: marszałek 
Sejmu PRL — J. Dembowski, 
sekretarz KC PZPR J. Al­
brecht. sekretarz Rady Pań­
stwa Marian Rybicki, zastęp­
ca przewodniczącego Prezy­
dium Rady Narodowej m st. 
Warszawy — S. Harasimow- 
ski oraz grupa posłów na 
Sejm PRL i przedstawiciele 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych.

Obecny był ambasador Lu­
dowej Republiki Albanii w 
Polsce — Petro Papi

Gości powitał marszałek 
Sejmu PRL — J. Dembowski.

W imieniu delegacji Zgro­
madzenia Ludowego Ludowej 
Republiki Albanii przemówił 
przewodniczący delegacji — 
Piło Peristeri

Rektor Poli­
techniki Gdań­
skiej prot. inż. 
Stanisław Hllckel 
otrzymał w u- 
bleglym roku Na 
grodę Państwo­
wą II stopnia za 
opracowanie pod 
ręcznika pt. „Bu 
dowie morskie**.

Trzytomowy 
podręcznik prof. 
Htlckla posiada 
duże znaczenie 
dla rozwoju na­
szego budownic­
twa morskiego.

Na zdjęciu: 
prof. St. HOckel 
(pierwszy z le­
wej).

Kraków stanie się
ważnym ośrodkiem jądrowym

KRAKÓW, Krakowski Zakład 
Instytutu Badań Jądrowych Pol­
skiej Akademii Nauk otrzyma w 
najbliższych lutach nowe budyn­
ki bogato wyposażone w odpowie 
dnie urządzenia. Prace przy bu 
dowie tego ośrodka prowadzone 
są intensywnie. Wznoszony Jest 1 
kosztem wielu milionów złotych 
kompleks pawilonów, w skład 
którego wejdą pracownie nauko- i 
we 1 gabinety, laboratoria, sale 
wykładowe itp. Ośrodek posia­
dać będzie ponadto własne war I 
sztaty mechaniczne, przynosowa 
ne do wykonywania precyzyj- | 
nych urządzeń I mechanizmów 

- dla potrzeb badawczych zakładu 
oraz warsztaty: elektrotechni- 
czne, radiotechniczne, szklarskie 
1 Inne.

Krakowski Ośrodek. Badań Ją­

drowych wyposażony zostanie w 
szereg najnowocześniejszych urzą 
dzeń i aparatów do badań nauko­
wych, których wiele, na czele z 
cyklotronem, dostarczy nam 
Związek Radziecki. Z pomocą t— 
go cyklotronu będzie można do­
konywać najrozmaitszych prze- 
mian 1 reakcji Jądrowych. Otrzy­
manie tego niezwykle cennego 
urządzenia pozwoli krakowskim 
naukowcom na rozwinięcie szere 
gu ważnych prac i doświadczeń.

Dostawa pierwszych elemen­
tów cyklotronu ze Związku Ra­
dzieckiego spodziewana Jest Jut 
w ciągu najbliższych miesięcy 
br. Montażem tego skomplikowa­
nego urządzenia zajmą się, obok 
naukowców 1 techników polskich, 
wybitni specjaliści radzieccy.

Koncert 
naszej 

orkiestry 
symfonicznej

Pierwszy 
koncert kosza­
lińskiej orkie­
stry symfonicz 
nej spotkał się 
z uznaniem pu 
biiczności na­
szego miasta. 
W najbliższą 
niedzielę orkie 
stra da drugi 
z kolei kon­
cert, który od­
będzie się w 
sali Domu 
Kultury przy 
ul. Morskiej o 
godz. 17.30.

Dyryguje 
Franciszek Mu 
cha.

O dalszy rozwój
rolnictwa

pięć nowycn spoiaziem 
produkcyjnych, M zespoły 
wspólnej uprawy odłogów, 
łąk 1 pastwisk, kukurydzy 
Itp. — oto osiągnięcia wsi 
bialogardzkiej w ostatnim 
okresie. Nad dalszym roz­
wojem rolnictwa w powie 
cle radzili w ubiegłą nie­
dzielę przodujący chłopi 
na przedkongresowym ple- 

i num Zarządu Powiatowe­
go ZSCh. wiele uwagi po­
święcili bieżącej kampanii 
siewnej, krytykując GS-y 
za niewłaściwy dotychczas 
rozdział nawozów (np. GS 
Rogowo). Jan Makowski z 
Kocur 1 Inni domagali się 
pomocy agronomów w roz 
ztrzyganlu praktycznych 
zadań.Uczestnicy obrad wy 
brali Jana Makowskiego — 
długoletniego działacza 
ZSCh na delegata na IV 
Kongres ZSCh.

Zorganizowali
świetlicę

W szkole pod 
stawowej w 
Kłodzinie pow. 
Świdwin, od­
była się osta­
tnio uroczy­
stość złożenia 

przyrzeczenia 
harcerskiego 

połączona i 
otwarciem no­
wej świetlicy 
szkolnej.

Nowootwar- 
ta świetlica zo 
stała zorgani­
zowana stara­
niem młodzie­
ży szkolnej.



Po XX Zjeździe KPZR

Aktyw powiatowy 
dyskutuje

We wwyłtkleh powiatach województwa koaraliftaiclego, taa 
jak w całym kraju, odbyły alg powiatowe narady aktywu par­
tyjnego. Celem ich było omówienie niektórych zagadnień 
XX Zjazdu KPZR 1 wniosków. Jakie wypływają stąd dla naszej 
pracy.

Czy narady te wszędzie spełniły sw$ zadania? Aby odpowie­
dzieć na to pytanie, trzeba by dać pełną Ich ocenę, a to wymaga­
łoby znacznie szerszego omówienia I głębszej analizy wszyst­
kich narad, a tego na podstawie bytności w kilku powiatach nie 
sposób uczynić. Warto Jednak omówić niektóre wnioski, Jakie 
nasuwa przebieg I treSć tych narad.

PUNKTEM wyjścia do 
dyskusji były wprowa 
dzenia przygotowane 
przez egzekutywy KP, 
wygłaszane przez jed 

nego z sekretarzy KP. Nie by 
ło to sprawą łatwą i nie wszę 
dzie przygotowano je należy­
cie Największą ich słabością 
było moim zdaniem to, że 
przygotowywano je w zasa 
dzie według starego szablo­
nu Dużo ogólnikowych stwier 
dzeń i parę na silę doczepio 
nych „terenowych" przykla 
dów. Niektóre z nich np. w 
Komitecie Powiatowym Ko 
szalin — ograniczały się do 
wykorzystania wyłącznie ma­
teriałów publikowanych w na 
szej prasie, do podania zaled 
wie krótkich wzmianek o sy­
tuacji w swoim powiecie Bar 
dziej twórczo przygotowano 
jedynie wprowadzenia w for 
mie tez w KP Słupsk.

W tych wprowadzeniach by 
ło sporo krytyki. Była ona 
przeważnie słuszna i trafna 
— potwierdziła to dyskusja. 
Ale z samokrytyką było go 
rzej Próbowano co prawda 
mówić np w KP Białogard o 
braku kolegialności w pracy 
egzekutywy, ale wypadało to 
zdawkowo, powierzchownie, 
bez ujawnienia źródeł zaistnia 
łycli słabości. Wpłynęło to u- 
jemnie na przebieg dyskusji. 
Stąd też pierwszym wnios­
kiem jaki się nasuwa, jest ko 
nieczność bardziej samokry- 
tycznego oceniania swej pra­
cy przez kierownictwo na 
szych instancji Jeśli bowiem 
chcemy w pełni realizować za 
sady kolegialności i umacniać 
demokrację wewnątrzpartyj 
ną, to musimy z całą szcze­
rością odsłaniać przed człon 
kami partii, wszystkie nasze 
braki i ich źródła Tylko wów 
czas możemy liczyć na to. że 
członkowie partii nam porno 
gą l epiej wtedy pójdzie pra­
ca i wzrośnie autorytet instan 
cji partyjnych

UAKTYWNIĆ C.zrONKOW 
INSTANCJI

Tow Smiechowski na na­
radzie w Komitecie Miejskim 
w Koszalinie mówił, że towa 
rzysze z Plenum zawsze się 
zgadzali z każdym referatem 
i każdą uchwalą Wydaje mi 
się, że nad tą uwagą należa­
łoby się zatrzómać dłużej. Bo 
wiem to zagadnienie podnosi­
ło wielu towarzyszy w dysku­
sji na wszystkich naradach. 
W słowach-ich cz.uć było go­
rycz I żal do siebie I towarzy 
szy z kierownictwa za to. że 
— na przykład nnsiedzenia 
plenarne KP czy KM zwoły­
wano często tylko dlatero, że 
wymaga tego statut partyjny, 
że na posiedzeniach tvch bez 
większej dyskusji zatwierdza 
no wysunięte propozycje i 
wnioski. Należy więc włączyć 
do aktywnej nracy wszystkich 
członków instancll przy czym 
praca ich nie powinna się o- 
graniczać tvlko do udziału w 
posiedzeniach. Trzeba nonra- 
cować nad tym. by członko­
wie instancji nartvinvch byli 
aktywnymi działaczami w 
swoim środowisku, w swojej 
orizanizacii partyjnej, w swo­
im rejonie.

To oczywiście nie wyczer­
puje jeszcze zakresu prac 
członka powiatowej instancii 
partyjnej. Sądzę jednak, że 
formy w noląc^eniu z tymi, 
które są stosowane oraz bę­
dą wysuwane w trakcie dal­
szej nracy. przyczynią się do 
likwidacji formalizmu, a tvm 
samvm do poprawy w kiero­
waniu pracą partyjną.

ODRAn7A ATMOSFERA 
III PLENUM KC

Nie przypadkowo mówiono 
wiele o TU Plenum KC wska 
zulac. że dorobek jego nie zo­
stał w pełni wykorzystany. To 
warzysze pokazywali na kon 
kretnych przykładach. Jak wie 
le Jest do zrobienia w tej dzie 
dżinie. Wszyscy dyskutanci 
byli zgodni w swych wystą­

pieniach z tym, że jest po 
ważny postęp w tej dziedzinie 
w porównaniu z sytuacją 
sprzed lii Plenum KC. Jedno­
cześnie wszyscy podkreślali, że 
fala aktywności jaka była po 
III Plenum, w późniejszym 
okresie częściowo opadła Jak 
wyrzut brzmiały na przykład 
słowa tow. Ilkewicza, instruk 
tora KP w Miastku, który mó­
wił. że brak reakcji.na kryty­
czne głosy z dołu, na szereg 
słusznych wniosków zniechę­
cił ludzi i osłabił ich aktyw 
ność. Co gorsza, często, gdy 
sygnały te nie były bardzo 
wygodne dla kierownictwa 
KP. uprzedzano się do ludzi, 
którzy byli ich autorami, o 
czym mówił tow. Lewant — 
dyrektor PP i UR „Korab” w 
Ustce.

Wielu dyskutantów oświad­
czyło, że dopiero teraz — w 
świetle materiałów XX Zja­
zdu — właściwie widzą Ili Ple 
num KC naszej partii. Stąd 
tez, były glosy domagające 
się, by jeszcze raz pójść na 
zebrania partyjne z uchwała­
mi 111 Plenum.

Wydaje mi się, że głosy te by­
ły słuszne. Niemniej jednak 
chcialbym zwrócić uwagę na 
fakt, że nawet kilkakrotne je­
szcze omówienie uchwał Uf 
Plenum KC nie zapewni auto­
matycznej ich realizacji. Dla­
tego leż podstawowym zada­
niem w tej dziedzinie jest co­
dzienna ptaca nad wcielaniem 
tych uchwal w życie. Jest o- 
becnie sprzyjająca do tego at 
mosfera XX Zjazd KPZR 
stworzył do tego podatny 
grunt, wyzwalając olbrzymią 
inicjatywę i aktywność wszy­
stkich członków partii.

• • *

Jest rzeczą Jasną, że nara­
dy nie ograniczały się do 
tych /.agadnień. Wręcz prze­
ciwnie, poruszały one i bar­
dzo wiele spraw i wysunęły 
wiele konstruktywnych wnio­
sków zmierzających do poprą 
wy pracy partyjnej.

Narady wykazały m. in., że 
w terenie jest wielu dobrych i 
oddanych naszej sprawie lu­
dzi. Zarówno aktywiści jak i 
szeregowi członkowie partii, 
z wielką dojrzałością i umie­
jętnością łączyli w swoich wy 
stąpieniach problemy teorety­
czne z zagadnieniami prakty­
cznej roboty, dotyczącej za 
równo poprawy stylu i metod 
naszej pracy partyjnej, jak 
również zadań zmierzających 
do wzrostu produkcji rolnej i 
przemysłowej. Nie było tu po 
goni za sensacją. Była nato­
miast głęboka troska o to, a- 
by te perspektywy , które uka­
zał XX Zjazd KPZR stały się 
nam bliższe.

Słuchało się ich z prawdzi­
wą przyjemnością i przekona­
niem, że jest to glos dojrza­
łych towarzyszy.

Nasuwa się pytanie — czy 
podziału odpowiedzialnych za 
dań partyjnych nie zamyka­
my w zbyt wąskim gronie 
ludzi? Wydaje mi się, że mo­
żna poważnie rozszerzyć krąg 
aktywu, w którym się obraca­
my. Dałoby to nam wiele ko­
rzyści, między innymi zlikwi­
dowanie faktów nadmiernego 
obciążania niektórych ludzi. 
— Jednocześnie będziemy mo 
gli wciągać coraz szerszy 
krąg ludz.i do aktywnej pra­
cy nad wcielaniem w życie u- 
chwal partii i rządu. Tym sa­
mym przyczynimy się do dal 
szego wzrostu aktywności 
członków partii, do pogłębie­
nia demokracji wewnaJrzpar- 
tylnej, do usunięcia tych wszy 
stkich zaniedbań, które nazy 
wamy ogólnie niedostateczną 
realizacją uchwał III Plenum 
Komitetu Centralnego.

JAN GĄSIOROWSK1 
Instruktor Wydziału

Organizacyjnego 
KC PZPR

WARSZAWA Komisje sej 
mowę dyskutują nad projek­
tem budżetu na br.

Na posiedzeniu komisji fi­
nansowo budżetowej, która ob 
radowała pod przewodnict­
wem posła Rabanowskiego 
rozpatrywano projekty budże­
tów: Ministerstwa Obrony Na 
rodowej. Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego 
oraz Ministerstwa Finansów.

Projekt budżetu MON refero 
wal wicemin obrony narodo­
wej, szef sztabu generalnego 
WP generał broni — J. Bor 
dzilowski. Referent stwierdził, 
że tegoroczny projekt budże­
tu MON przewiduje dalsze 
zmniejszenie wydatków w po­
równaniu z ub rokiem Gen 
Bordzilowski przypomniał, że 
do zmniejszenia wydatków 
przyczyniła się w poważnym 
stopniu realizacja uchwały rzą 
du z 3 września 1955 r., na 
mocy której liczebność na 
szych sił zbrojnych została 
zmniejszona o 47 tys żołnie­
rzy i oficerów.

Gen Bordzilowski odpowla 
dal następnie postom na pyta­
nia dotyczące obronności kra 
fu, podnoszenia poziomu wy­
szkolenia bojowego i politycz 
nego żołnierzy WP itp Pod­
czas dyskusji poseł Cieślak 
wyrażając opinię całego spole 
czeństwa, złożył na ręce gen.

Projekty budżetów naczelnych organów 
administracji i gospodarki

Na komisji administracji I 
wymiaru sprawiedliwości pro 
jekty budżetów kancelarii Ra­
dy Państwa, Urzędu Rady Mi 
mstrów i Polskiej Agencji Pra 
?owej referował pos. Kita. 
Stwierdził on, że zarówno kan 
celaria Rady Państwa jak i 
Urząd Rady Ministrów uczy­
niły w poróWnaąiu z rokiem 
ubiegłym, znaczny krok na­
przód w dziedzinie usprawnie­
nia administracji Przytacza­
jąc poszczególne pozycje pre 
liminarzy, referent podkreśli! 
również wysiłki tych urzędów 
mające na celu zmniejszanie 
wydatków.

Pos Kita nie zgłosił za­
strzeżeń co do projektów bu­
dżetów, przekazał jedynie sze 
reg postulatów, m. in o sko­
ordynowanie przez kancelarię 
Rady Państwa i Urząd Rady 
Ministrów pomocy, kontroli i 
inspekcji nad działalnością rad 
narodowych.

W dyskusji, która nie ogra­
niczała się jedynie do projek­
tów budżetowych, zabierali 
głos posłowie: Frankowski, 
Jańczak, Hochfeld. Kalinow­
ski, Toczek, Chaba oraz przed 
stawiciele kancelarii Rady 
Państwa. Urzędu Rady Mini­
strów i Polskiej Agencji Pra­
sowej.

Handel zagraniczny
Nad projektem budżetu 1 

działalnością handlu zagra­
nicznego dyskutowali posło- 
wie-członkowfe komisji o- 
brotu towarowego. Podsta­
wą dyskusji był referat 
pos. Gabryla, który omówił 
działalność Ministerstwa Han 
dlu Zagranicznego, Stwier­
dził on, że wyższe nakłady 
finansowe przewidziane w 
roku bieżącym na handel 
zagraniczny, wynikają z ko­
nieczności dalszego szybkie­
go rozwijania naszego eks­
portu. Z uwagi na zwiększę 
nie naszych obrotów towa­
rowych i krajami zachodni­
mi, zwłaszcza zaś z krajami 
zamorskimi, konieczne jest 
— co uwzględniono w pro­
jekcie budżetu — utworze­
nie placówek handlowych w 
szeregu krajów, z którymi 
nasze stosunki gospodarcze 
wykazują tendencje rozwo­
jowe.

Troską o rozwój eksportu, 
podyktowany jest znacznie 
szerszy w bież, roku udział 
naszych central handlu za­
granicznego w międzynaro­
dowych wystawach I tar­
gach. W związku z tym 
projekt budżetu przewiduje 
na te cele większe niż w ub. 
roku »umy; przewiduje on

Projekt budżetu państwowego
tematem dyskusji komisji sejmowych

Bordziłowsklego podziękowa­
nie za ofiarną i bohaterską 
pracę wojsk inżynieryjno-tech 
nicznych w walce z groźbą po 
wodzi. Wzorowa współ­
praca wojska z ludno­
ścią cywilną oraz szyb­
kie i sprawne przeprowadzenie 
akcji uchroniły nasz kraj 
przed poważnymi stratami.

Działalność Komitetu do 
Spraw Bezpieczeństwa Publicz 
nego oraz projekl budżetu na 
br przedstawił posłom czło 
nek komitetu Paszkowski 
Stwierdził on. że po reorgani­
zacji aparatu bezpieczeństwa 
i zmianach w metodach pracy 
tego aparatu, po III Plenum 
KC PZPR głównym zadaniem, 
na którym koncentruje się o- 
bccnie uwaga organów bezpie 
czeństwa Jest zabezpiecze­
nie kraju,przed działalnością 
obcych wywiadów Natomiast 
wskutek zmniejszania się wy 
padków bandytyzmu oraz in­
nych przestępstw, część spraw, 
którymi za:mowa! się dotych­
czas resort bezpieczeństwa, 
przekazywana będzie innym 
organom.

Na pytania pos pos Cieś­
laka, Baranowskiego, Niesz- 
porka, Skoka, Lasiewicza i fn 
nych odpowiadali członkowie 
Komitetu do Spraw Bezpie­
czeństwa Publicznego — Pasz 
kowski I Alster.

Podczas rozpatrywania pro 
jektu budżetu PKPG, dysku 
sja przekroczyła sprawy bud 
żetowe i w większości doty­
czyła krytyki dotychczaso­
wej działalności PKPG, co 
stanowiło wyraz szerokiego 
zainteresowania opinii pu­
blicznej zmianami w syste­
mie planowania. Zaintere­
sowanie członków komisji 
wzbudziły 4 pokaźne tomy 
przyniesione przez posła 
Frankowskiego, a zawierają­
ce przepisy prawne dotyczą 
ce tylko spraw inwestycji. 
Posłowie stwierdzili, że prze 
pisy prawne, w których two 
rżeniu znaczny udział brało 
PKPG, rozrosły się w ol­
brzymi system. Często są 
one sprzeczne lub nie odpo­
wiadają obecnym potrzebom. 
Utrudnia to przeprowadze­
nie niekiedy najprostszej 
sprawy. Nawet centralne 
urzędy stają się często nie­
wolnikami tych przepisów 
hamujących życie.

Na wniosek przewodniczą­
cego pos. Pawlaka, członko­
wie komisji przyjęli projek­
ty budżetów z uwzględnie­
niem zgłoszonych w czasie 
dyskusji zastrzeżeń.

również powiększenie wydat 
ków związanych z organiza­
cją tegorocznych targów w 
Poznaniu.

Referent omówił następnie 
strukturę towarową I geo­
graficzną naszego handlu w 
1955 roku.

O rozszerzających się na­
szych kontaktach handlo­
wych z krajami zamorskimi 
świadczy fakt, że w 1955 ro­
ku zawarliśmy umowy z 
Burmą, Syrią, Libanem, A- 
rabią Saudyjską, Sudanem, 
Cejlonem, Paragwajem- Zna­
cznie rozszerzyliśmy umowy 
z tymi krajami zamorskimi, 
z którymi mieliśmy obroty 
towarowe w okresie poprzed 
nim. W związku z tym 
przed naszym handlem stoi 
zadanie oferowania na eks­
port do tych krajów towa­
rów odpowiadających tropi­
kalnym warunkom klima­
tycznym.

Niestety, jak stwierdził 
mówca, współpraca między 
handlem a przemysłem nie 
zawsze układa się najlepiej. 
Handel zarzuca przemysło­
wi nieterminowość dostaw, 
brakoróbstwo powodujące od 
rzucanie towarów i bardzo 
małą elastyczność. Zaś prze­
mysł ma pretensje do cen-

Gospodarka komunalna i mieszkaniowa

Szkolnictwo ogólnokształcące i zawodowe
ci Liczby te przytoczył pos. 
Wycech referując projekt bud­
żetu Min. Oświaty. Podkreślił 
on, iż w br zwiększone zosta­
ną szczególnie w porównaniu 
z ubiegłym r. kwoty przezna­
czone na szkoły podstawowe i 
średnie Jednocześnie referent 
stwierdził, że — w myśl pro­
jektu budżetu — sumy prze­
znaczone na budownictwo no­
wych szkół są w dużym stop­
niu niewystarczające, mimo 
że przewidujemy oddanie do 
użytku w br. dwukrotnie więk­
szej liczby Izb szkolnych ńiź 
każdego roku podczas realiza­
cji planu 6-letnlego.

Szczegółowych wyjaśnień 
na pytania posłów Jagusztyna 
i Szczeniowskiego udzielał mi­
nister oświaty — Jarosiński. 
Stwierdził, iż dalsze polepsze­
nie wyników nauczania zależ­
ne Jest od jakości programów 
i podręczników, które obecnie 
wejdą w życie, oraz poziomu 
przygotowania nauczycieli. 
Minister Jarosiński zapo­
wiedział reformę systemu 
kształcenia nauczycieli. Obec­
ny bowiem trzystopniowy 
system nie zdał egzaminu. 
Zmniejszona zostanie również 
liczba godzin obowiązkowych 
zajęć nauczyciela v tygodnia.

trał handlowych, C» ««aka- 
kują one wymag««inmi nie 
mieszczącymi się w planach, 
że wprowadzają nagłe zmia 
ny w uzgodnionych już za 
mówieniach itp.

— Tymczasem — stwier­
dził noseł Gabryl — jest jesz 
cze duża dysproporcja mię­
dzy tym, co mv produkuje­
my, a tvm co chefałby świat 
otrzymać od nąs w wymianie 
handlowej. Dochodzimy w 
związku z tym do bardzo 
istotnego wniosku, który uję­
ty jako postulat naszej komi­
sji obrotu towarowego brzmi: 
— przystosować produkcję 
ejreno-jowa do wymagań ryn 
ku światowego. Stwierdził 
on dalej, że eksport nie jest 
tak szeroki, laki bvć powi­
nien. Wynika to m. in. z nie­
dostatecznych często kwalifi­
kacji kadr MHZ. Szczególnie 
dotkliwym brakiem fest sła­
ba znajomość języków ob­
cych.

W dyskusji posłowie: Da-4 
chow, Klecha, Domagała, Tka 
czow, Bieniek i inni szczegól­
nie ostro wystąpili z żąda­
niem szerszego 1 częstszego 
informowania komisji i spo­
łeczeństwa o sprawach zwią­
zanych z handlem zagrani­
cznym.

W toku dyskusji posłowie 
skrytykowali również złą 
działalność prezydium komi­
sji, które wykazuje małą ope 
ratywność Z winy prezy­
dium od lipca ub. roku nie 
odbyło sie ani jedno posiedzę 
nie komisji i dlatego jei człon 
kowie — posłowie nie orien­
tują sie w bieżących zagad­
nieniach.

W wyniku obrad komisja 
wysunęła postulaty, zmierza­
jące do poprawy działalności 
handlu zagranicznego I przy­
jęła z poprawkami projekt 
budżetu MHZ.

Budownictwo przemysłowe 
i materiały budowlane

W godzinach rannych w ko 
misji przemysłu projekty 
budżetów bydownictwa prze­
mysłowego materiałów budo­
wlanych omówił poseł Teli­
ga. Stwierdził on. że do za­
sadniczych braków resortu 
budownictwa przemysłowe­
go należy zaliczyć niewyko­
nanie planu oddawania do 
użytku obiektów przemysło­
wych, co nastąpiło m. in. z PO 
wodu opóźnienia programowa 
nia Inwestycji, dokumentacji 
technicznych, a także błędów 
w samym wykonawstwie ro­
bót. Jednak osiągnięte przez 
ten resort rezultaty są dość 
duże.

Projekt budżetu na 1958 
rok zapewnia sprawniejszą 
pracę tego resortu. Np. zna- , 
cznie wyższe sumy, niż w ub. 
roku przeznacza sie na roz­
wój postępu technicznego.

W dyskusji posłowie wska­
zywali na konieczność produ 
kowania wielu różnorodnych 
materiałów budowlanych. Po 
zwoliłoby to na bardziej celo 
we i urozmaicone projektowa 
nie budownictwa przemysło­
wego i mieszkaniowego, a tak 
że wpłynęłoby na potanienie 
budownictwa.

clzcn komunalnych przed de­
wastacją, to głównie sprswa 
właściwego tch użytkowania. 
Proces stopniowej dekapitali­
zacji budynków obserwowany 
u nas — mimo corocznych 
nakładów, stworzył koniecz­
ność podjęcia przez min. go­
spodarki komunalnej energicz­
nych kroków w celu zapobie­
żenia milionowym nieraz stra­
tom

Obecnie resort przygotowuje 
uchwały i zarządzenia doty­
czące m. in. zwiększenia kom­
petencji i usamodzielnienia 
rad narodowych w niektórych 
sprawach gospodarki komunał 
nej i mieszkaniowej.»

Dużo miejsca w dyskusji 
poświęcili posłowie sprawie u- 
suwania usterek w nowym bu 
downictwie. Dotyczy to plagi 
brakoróbstwa, panoszącego się 
nie tylko w wykonawstwie bu­
dynków mieszkalnych, ale i ta­
kich inwestycji, jak wodociągi, 
kanalizacja cźV oświetlenie.

Wiele słów krytyki ze stro­
ny posłów padlo nod adresem 
wykonawstwa i terminowości 
remontów budynków mieszkal­
nych.

Komisja oświaty, kultury i 
nauki dyskutowała nad projek 
tami budżetów: Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowe­
go i Ministerstwa Oświaty. 
Przewodnicz"! obradom pos 
Kruczkowski. Projekt budżetu 
CUSZ referował pos. Czysto- 
chorski. Budżet Urzędu Szko­
lenia Zawodowego utrzymany 
jest na ogól na tym samym 
poziomie co w roku ub.

Prezes .CUSZ — Za­
rzycki omówił główne proble­
my, które nurtują obecnie 
szkolnictwo zawodowe. Pod­
kreślił on osiągnięcia szkol­
nictwa zawodowego stwierdza­
jąc, że nadal niezadowalające 
są wyniki nauczania i wycho­
wania w szkołach zawodo­
wych, występują trudności za­
trudnienia absolwentów żarów 
no na skutek braku dłtigookre 
sowego, perspektywicznego pla 
nowania kadrowego, jak łeż 
w wyniku stworzenia zbyt 
wąskich specjalności w szkol­
nictwie.

Wydatki na przedszkola i 
szkolnictwo ogólnokształcące 
sięgają w br. blisko 5 miliar 
dów zl i są o kilkaset tysięcy 
zl wyższe niż w ub. roku. Do 
szkól uczęszczać będzie pra­
wie 4.5 min młodzieży i dzie-

Komisje gospodarki komu­
nalnej I mieszkaniowej pod 
przewodnictwem pos Mo­
skwy dyskutowały nad zaga­
dnieniem prawidłowego wy­
korzystania sum w tegorocz­
nym budżecie gospodarki ko 
munalnej i mieszkaniowej.

Obszernych informacji na 
temat planowanych w br. kie 
runków pracy w tej dziedzi­
nie udzielił posłom minister 
gospodarki komunalnej — 
Mijał. Utrzymanie naszych 
domów i izb mieszkalnych w 
stanie pełnej użyteczności wv 
maga troskliwej i systematy­
cznej opieki.

Jak przewiduje tegoroczny 
projekt budżetu, państwo prze 
znaczy na remonty kapitalne 
I bieżące ok. 1600 min. zl. 
Wykonanie poważnych zadań 
w tym zakresie wymagać bę­
dzie lepszego wyposażenia 
technicznego przedsiębiorstw 
remontowo - budowlanych i 
zwiększenia ich załóg — 
Rzecz jasna — stwierdził min 
Mijał — remonty to w zasa­
dzie półśrodek. Poważne zada­
nia zabezpieczenia tysięcy bu­
dynków mieszkalnych i ur.zą-



Na marginesie narady roboczej
pracowników koszalińskie/ Ekspozytury PKS

Nadal nienajlepiej
— „W dzień wypłaty orga­

nizujemy zwykle naradę, na 
którą zapraszamy kogoś z 
kierownictwa Ekspozytury 
PKS w Koszalinie. Jeżeli przy 
jedzie — to oznacza że pensję 
otrzymamy, w przeciwnym bo 
wiem wypadku musiatbym tłu­
maczyć się przed załogą” — 
stwierdził niedawno w rozmo­
wie z nami sekretarz organi­
zacji partyjnej przy stacji te­
renowej PKS w Szczecinku.

Do takich fortelów muszą 
uciekać się towarzysze ze 
szczecineckiej stacji terenowej 
PKS-u Z wypłatami bowiem 
nigdy nic nie wiadomo... od 
bywają się dość nieregularnie, 
a już na premię bezawaryjną 
naprawdę trudno się docze­
kać. Powoduje to duże rozgo­
ryczenie wśród załogi.

Za taki stan winić trzeba 
chyha jedynie administrację. 
Słabą jej pracę potwierdziła 
zresz.tą ostatnia narada robo­

cza pracowników ekspozytu­
ry. Od głównego księgowego 
dowiedzieliśmy się, że powo­
dem nieregularnego wypłaca­
nia poborów są duże opóźnie­
nia w ściąganiu należności za 
usługi. PKS Opóźnienie to 
stale rośnie i ostatnio wynosi 
przeciętnie aż .. 7 dni. Przepi 
sy PKS określają, że należność 
za transport pobiera się z gń 
ry: jedynie wobec stałych kli­
entów można odstąpić od tej 
reguły. Nieumiejętność egze­
kwowania tych zarządzeń jest 
chvha jedynie dowodem nieu­
dolności administracji.

Administracja... to zresztą po­
jecie bardzo „płynne" w kosza­
lińskim PKS 'a. Zmiany aa bar­
dzo częste. „Ile jest pór roku — 
tylu mamy kierowników" — 
stwierdził na naradzie przewodni 
czncy radv zakładowe! ze Szcze­
cinka, Żaden z nich nie czuje sie 
odpowiedzialnym gospodarzem 
Niemniej częste sa zmiany w 
odministrrcfl samej ekspozyturą'. 
Np. wielokrotnie dokonywano 
zmian na stanowisku bhp-owca. 
Rezultatem tego sa duże zanie­
dbania na tym odcinku.

Pierwszym warunkiem po­
prawienia pracy PKS-u jest 
więc ustabilizowanie kadr, 
stała praea z nimi (o czym o- 
becnie trudno mówić). Nie 
jest to jedyny zresztą waru­
nek osiągnięcia poprawy. Apa 
rat administracyjny PKS w 
dużym stopniu zbiurokratyzo­
wał się, jego poszczególne 
działy niedostatecznie współ­
pracują ze sobą I o tym trze 
ba również pamiętać.

— „Jak to się dzieje, że w 
ostatnim czasie, my, warszta­
towcy zarabiamy o kilkaset 
złotych mniej” — zapytał w 
dyskusji Zarzycki. Nie był to 
zresztą odosobniony głos na 
naradzie. Wielu dyskutantów

poruszało sprawę zmniejszo­
nych zarobków.

— „W czasie największych 
mrozów ludzie pracowali w 
nieopalonej hali (zepsuła się 
instalacja centralnego ogrze­
wania), włożyli naprawdę du 
żo wysiłku, a mimo tego zaro 

• bili znacznie mniej niż w po­
przednich miesiącach” — 
stwierdził jeden z monterów.

Istotnie, zarobki pracowników 
PKS w Koszalinie, a zwłaszcza 
warsztatowców w bieżącym roku 
są niższe. Przyczyn, któ-e się na 
to składają jest wiele.. Jedną z 
nich było wadliwe w poprze­
dnich miesiącach obliczanie płac 
dla warsztatowców.

O wysokości zarobów w 
głównej mierze decyduje or­
ganizacja pracy, jej wydaj­
ność. Ponieważ jest to pro­
blem wymagający szerszego 
omówienia, dlatego zajmiemy 
się nim w następnym artyku 
le.

JULIAN PELCZAR

UWAGA SŁUCHACZE WUM-L

W dniu 16 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słucha 
czy I-go roku:

Od godz. 15 do 19 wykład z 
historii KPZR „Partia Komu­
nistyczna w walce o kolekty­
wizację rolnictwa".

Od godz. 19 — 21 Dyskusja 
nad materiałami XX Zjazdu 
KPZR „Przełomowe znaczenie 
XX Zjazdu dla przywrócenia 
leninowskich norm życia par­
tyjnego".

• • *

V. Uniu 17 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słucha 
czy II-go roku:

Od godz. 15 do 17 wykład z 
ekonomii politycznej socjali­
zmu na temat: „Reprodukcja 
socjalistyczna".

Od godz. 17 do 19 wykład z 
materializmu historycznego 
„Warunki materialnego życia 
Sp--~-rństwa".

• • •

W swódzkl Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego PZPR w Ko 
szalinle zawiadamia wszyst­
kich członków partit 1, aktyw 
bezpartyjny, że w każdy po­
niedziałek, środę I piątek od 
godz. 18 - 19 w ośrodku przy 
ul. Zwycięstwa 37 odbywają 
się konsultacje indywidualne 
z temątyki V Plenum KC 
PZPR I XX Zjazdu KPZR.

Kierunek na masowość 
i rozwój sportu szkolnego

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY:

PoęoZowte Ratunkowe teł. es
Straż Pożarna — tel. centrali 

82.1. lei. alarmowy — as.
Komenda Miasta MO — tele 

ton 15-37
Pogotowie milicyjne — żele- 

ton 07.
Szpśtai Miejski, ul. Fatata 1'9. 

tel 22 ts, ul. Curie r'" '"•' sklej 
- t"i «-B(i

„NOWA HUTA" - Tata mama, 
gosposia I ja.

Seanse o godz l«. 18. I 20.
„Młoda Owardla" — Rokosso 

wo — nieczynne.
WDK — Włóczęga.
Dziś seanse o godz. 15.30, 17.30 

1 22.00. W niedzielę o godz. 13.33, 
15.30. 17.30 1 22.00.

W niedzielę o ąedz. 10.00 I 12.01 
poranek: „Świadectwo dojrzało­
ści".

UWAGA. Repertuar kin po 
dajemy na podstawie komuni­
katu Okresowego Zarzadn Kin 
w Kosza) nie.

PROGRAM 1
na dzień U. bm. (sobota]

Program dnia: 6.54, 19.25. Wia 
domoścl: 5.05, 9.00, 7 iW, 8.00, 8.30, 
12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.30 Rozmaitości roln. 6.06 Gra I 
orkiestra Melachrlno. 7.10 Muz 
taneczna. 7.45 Piosenki bułgar­
skie. 0.06 Konc. orkiestr dętych. 
8.35 Utw. skrzypc. 9.00 „Uczmy 
cię śpiewać" aud. dla klas HI 
1 IV. 9.20 Piękne głosy, 10.00 Konc. 
chopinowski. 10.35 „Pościg- 
fragm. fow. S. Slgurdssona. 
10.55 W. Wolton — fragm. z ba­
letu „Facade". 11.10 Konc. kra­
kowskiego chóru PR. 11.30 Muz. 
1 aktualności. 12.10 Przegląd pra­
sy. 12.15 K. Matys: utwór konc 
opus 12. 12.30 „Na swojską nutę". 
13.00 Aud. dla wsi. 15.30 „Lolka 
1 Oska admirałowie Szwambrań- 
scy" sł. dla dzieci. 16 01 Konc. ży­
czeń. 17.00 Z życia Żw. Radziec­
kiego. 17.30 Konc. malej orkie­
stry rozgł. śląskiej PR. 18.15 Re­
cital wiolonczelowy Z, Adam­
skiej. 18.30 „Radloproblemy" 
18.40 Utw. kompozytorów hlszp. 
19.00 Przy sobocie po robocie. 
20.28 Muz. taneczna, 21.50 Fel. li­
teracki. 22.00 Kron. sportowa 
22.10 Mel. operetk. Lehara. 33.40 
Kwartet rytm, z Poznania. 23.10 
Muz. taneczna.

PROGRAM I
na dzień 15. bm. (niedziela!

Program dnia: 6.06. 10.50.
Wiadomości 6.00, 7.00, 8.00, 16.00, 

20.00, 23.00.
6.11 Muz. na dzień dobry. 7.10 

Przegląd prasy 7.15 Konc. 7.50 
Sportowcy wiejscy na start. 8.10 
Wieś tańczy i śp.ewa. 8.25 Muz. 
rozrywk. 9.00 Odpowiedzi fal! 40, 
9.15 Muz. dla wszystkich. 10.00 „Z 
Bielan" humoreska 13. Prułr 
10.20 Konc. solistów. 10.37 Konc. 
życzeń. 13.00 Skrzynka ogólna PR. 
13.10 „Lodowiec na ziemiach pol­
skich" pog. 13.25 „Szkice mor­
skie" pióra St. Daukszy. 13.50 
Plos. starowarszawskle w wyk. 
zespołu „Warszawa". 14.10 Aud. 
dla wsi. 14.20 Mel. do tańca. 15.03 
Na radiowej estradzie. 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń mię 
dzynarodowych. 16.20 „Dzieci ka­
pitana Granta" — słuch, dla dzle 
cl. 17.05 Orkiestra smyczkowa. 
17.35 Dla każdego coś miłego. 
18.30 Baśń o czarodziejskiej grze 
1 znudzonym szachu" — słuch. 
M. Wróbla. 19.30 ..Paryż śpiewa 
dla Warszawy". 20.35 Gra ork. 
taneczna PR. 81.16 „Mistrzowie 
estrady" — Włodzimierz Horo­
witz 23.00 Ogólnopolskie wlad. 
sportowe. 22.30 Muz. taneczna.

Dziś zachmurzenie duże, miej­
scami opady deszczu. Tempera­
tura od 4 do 10 st. C.

Wiatry z klerunk i południowo- 
wschodniego o szybkości 4 do 
9 m na sekundę.

U w a g a t Prognozę pogody 
podajemy na podstawie komuni­
katu Ok-ęgowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

Uwaga! Uwaga!

Błyskawiczna ankieta

Jaki będzie nasz park?
Zbliża się lato. Wszyscy 

niewątpliwie chcielibyśmy w 
upalne popołudnie odpocząć 
w przyjemnie i estetycznie u- 
rządzonym parku, posłuchać 
koncertu..

To nie są marzenia Okazuje 
się bowiem, że urządzenie ta­
kiego parku w Koszalinie jest 
zupełnie realne i to nawet 
jeszcze w bieżącym roku Już 
w najbliższym czasie po za­
twierdzeniu projektu rozpocz- 
ną się wstępne prace. Jaki bę­
dzie nasz park?

Na to pytanie niech odpo­
wiedzą sami koszalinianie. Ich 
życzenia będą uwzględnione 
przy projektowaniu.

W związku z tym Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej za pośrednictwem naszej 
gazety ogłasza błyskawiczną 
ankietę, poprzez którą miesz­
kańcy Koszalina wysuną swo 
je plany.

Promocja 
pielęgniarek

Nałożenie czepka 
na głowę, uścisk rę­
ki l pocałunek w po­
liczek to cechy sym­
bolicznego „promo­
wania" na plelęgnlar 
kę.

Takie „promowa­
nie odbyło się w 
Szkole Pielęgniarek 
przy PCK w Koszall 
nie.

Egzamin wykazał, 
ż.e absolwentki V 
Kursu Szkoły pielę­
gniarskie! dobrze opa 
nowaly zaaady pie­
lęgniarstwa. Najlep­
szymi wynikami wy­
kazały się: Anna Gru 
nert, Ingridą Cieszyn 
ska oraz Alfreda 
Grądka.

Po egzaminie z te­
orii pielęgniarstwa 
słuchaczki udały się 
na pierwszą prakty­
kę do szpitala miej­
skiego w Koszalinie.

»Dekoracja«
W oknie sklepu 

MHD Nr 33 przy ul. 
Zwycięstwa Jest

wprawdzie dekora­
cja, ale o wątpliwym 
smaku artystycznym. 
Przedstawia ona ko- 
bietę-potworka trzy­
mającą w ręku toret 
kg.Chcemy, by nasz 
handel reklamował 
swoje produkty, by 
sklepy dekorowały 
wystawy. Ale nie o 
taka dekorację mm 
chodzi. Mamy wra­
żenie, że MHD może 
sobie pozwolić na to. 
aby wystawy miały 
wygląd estetyczny 1 
bardziej atrakcyjny.

Czystość 
In zdrowie

Zapewne nasze mla 
sto przygotowuje się 
do goszczenia alpini­
stów. Tak można by 
sądzić z wyglądu uli 
cy T. Kościuszki. Po 
jednej stronie tej uli 
cy wznoszą się góry 
śmieci 1 popiołu, a po 
drugiej — przy wej­
ściu do parku, stosy 
gi-uzu.
naszym zdaniem 

śmietniska te naleta 
łoby usunąć z wido­
ku publicznego i

firzenieść je nleeo ca 
ej. za miasto.
Ulica Kościuszki 

nu prawo być czy­
stą, a spacerujący 
nią koszalinianie ma 
ją również pmwo od 
dychać świeżym po­
wietrzem, a nie wy­
ziewami ze śmiet­
nisk.

Nowy kiosk
»Ruchu«
Przed kilku dnia­

mi na placu przed 
poczta przy ul. Zwy­
cięstwa zostat usta­
wiony nowiutki,
lśniący połyskiem 
świeżej farby kiosk 
„Ruchu".

Mieszkańcy Kosza­
lina z radością powi­
tali nowy 1 dobrze 
zlokalizowany punkt 
sprzedaży gazet 1 ze 
wzrasta'"cą niecier­
pliwością oczekują 
na moment, kiedy 
naprawdę będzie mi 
Zna zaopatrzyć się w 
tym kiosku w pisma. 
Bo jak dotychczai 
przyciąga on naszą 
uwagę tylko pustką 
wnętrza.

Nowy park, który będzie nar 
kiem centralnym naszego mia 
sta, zajmie obszar około 5 ha 
— w rejonie obecnego parku 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Bliższe szczegóły nie są 
jeszcze ustalone. Należałoby 
się m in. zastanowić:
• jakie tereny włączyć do 

parku?
• jakimi drzewami go ob­

sadzić?
• czy budować estradę kon 

certową, a jeśli tak, to 
w jakim miejscu?

• gdzie ma się znajdować 
nowa muszla koncerto­
wa?

• czy budow*ać letnią ka­
wiarenkę lub pijalnię pi­
wa?

Mieszkańcy Koszalina będą 
mieli na pewno i inne pro­
pozycje.

Może wypowiedzą się w tej 
sprawie „znawcy", tj. inżynie­
rowie, architekci itp?

Czekamy na wypowiedzi. 
Czasu pozostało niewiele, bo 
lato tuż, tuż...

„Błyskawiczne" wypowiedzi 
prosimy nadsyłać na adres re­
dakcji „Głosu Koszalińskiego". 
Koszalin, ul. Alfreda Lampe 
20.

Można je również przeka 
zywać telefonicznie (numer te­
lefonu — 24-95) w godzinach 
od 9 do 17-tej.

»KONKURY«
Piechala 

po raz ostatni 
na scenie 

naszego teatru 
„Konkury” były drugą z ko­

lei premierą Bałtyckiego Te­
atru Dramatycznego w tym 
sezonie teatralnym. Po po­
wrocie z terenu, gdzie sztuka 
ta grana była w wielu miej­
scowościach naszego woje­
wództwa, „Konkury" wystawie 
ne będą w Koszalinie już po 
raz ostatni. Udział w niej 
biorą: Mirosława Leszczyńska, 
Krystyna Bijałd, Henryk 
Kieps, Stanisław Wolicki i 
Józef Sajdak.

Przedstawienia odbędą się 
dziś i jutro w sali WDK o 
godz. 20.

il bm. odbyło się posle- | 
dzenie Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej, na któ- | 
rym przewodniczący komite; 
tu — W. Reczek poinformo­
wał zebranych o dotychcza­
sowej działalności komitetu, 
o Drakach i trudnościach w । 
jego pracy oraz zwrócił uwa 
gę na zagadnienia, które są 
decydujące dla dalszego roz­
woju kultury fizycznej.

Dotychczasowi’ dorobek na 
szej kultury fizycznej, a 
zwłaszcza sportu — stwier­
dził W. Reczck — nie powi­
nien nam przysła >>»ć dużych 
braków, które polegają prze 
de wszystkim na zbyt ma­
łym objęciu kulturą fizycz­
ną szerokich mas. Mamy 
także braki w dziedzinie 
struktury I stylu pracy or­
ganizacji sportowych i insty 
tucji kierujących sprawam 
kultury fizycznej.

Po dyskusji komitet do­
szedł do wniosku, że jego 
wysiłki winny się skoncen- 
'"ować przede wszystkim na ( 
stworzeniu warunków dla i 
prawidłowego rozwoju wy- i 
chowania fizycznego mło­
dzieży szkolnej i masowego । 
sportu w zakładach pracy.1 
Należy dążyć do rozbudowy 
małych urządzeń sporto­
wych. wzmóc produkcje 
sprzętu sportowego, dążyć 
do jego potanienia oraz pro­
wadzić intensywne szkole­
nie kadr instruktorów sno- 
łccznych. Konieczne jest

również usprawnienie orga­
nizacji organów sporto­
wych oraz powiększenie i 
uaktywnienie szeregów dzia 
taczy społecznych. Postano­
wiono zorganizować wielką 
spartakiadę sportoąy,. w la­
tach 1957—58.

Komitet ustalił też regu­
lamin prac, mający na ce­
lu zapewnienie kolegial­
nych decyzji w ważnych 
sprawach, leżących w kom­
petencji komitetu oraz za­
pewnienie wydajności i o- 
peratywności pracy komite­
tu.

Kandydaci
do reprezentacji

Francji
na IX Wyścig Pokoju

Francuska Federacja Kolarska 
adesłala 12 bm. do komitetu ->r- 

ganizac. Jnego IX Wyścigu Poko­
ju imienne zgłoszenie 12 kolarzy, 
z których wyłoniona zostanie re­
prezentacja na tegoroczny wy­
ścig

Wśród zgłoszonych znaldule 
się dwóch uczestników VHI Wy­
ścigu pokolu. Meneghlnl l Hoff­
mann. Obal na pierwszych eta­
pach VIII Wyścigu Pokoju trzy­
mali się w czołówce startują­
cych. fednak po kontuzjach od- 
nieconych w następnych eta­
pach spadli na dalsze miejsca.

Pozostała dziesiątką to kolarze, 
którzy w bieżącym sezonie oalą- 
gall na szosach Francji najlep-ze 
wyniki. Są to: Cortogglani, Mou- 
cherand. Le Mann. Lr F.oeuf. Le 
Prevost, Rlbeyre. Ctildu, lnque., 
Parard, Simon

Niedzielne
imprezy sportowe

Piłkarze przystąpią jutro do 
rozegrania trzeciej kolejki spot 
kań mistrzowskich

W III lidze LZS Grapice w 
meczu wyjazdowym spotkają się 
ze Stalą Nowa Sól. Stalowcy 
okupują pierwsze miejsce w 
tabeli Trudno będzie zdaje się 
wywieźć I:ZS owcom chociażby 
jeden punkt Drawska Drawa 
spotka sie na własnym boisku 
ze Stalą Zielona Góra Drużyna 
Szczecinka ma przerwę w roz 
grywkach. W pozostałych me 
czach wystąpią: Sparta Myśli 
bórz - Stal Szczecin. Kołeiarz 
Gorzów — Sparti Barlinek o 
raz Gwardia Szczecin — Po­
goń Szczecin.

A-klasowcy województwa sto­
czą jutro zacięte pojedynki

Do ciekawszych spotkań za 
liczyć należy mecz leadera - 
Gwardii Koszalin z Włóknia­
rzem w Zlocieńcu. Ten ostatni 
stoczył w tyin tygodniu pory­
wający pojedynek z Drawą, u- 
legając jej w nikłym stosunku 
1:2

Trudna przeszkodę do pokona 
nia ma Start Koszalin. Spotka- 
się on na boisku koszalińskiej 
Sparty z zajmującym drugą lo­
katę Kolejarzem Białogard Ko­
lejarze wykazują z meczu na 
mecz wyraźny wzrost formy i 
mogą postarać się o niespo­
dziankę.

Kolejarz Słupsk nie napotka 
chyba w Świdwinie na sil­
niejszy opór swych imienników 
i zainkasuje dwa dalsze punkty, 
które mogą przynieść mu przo­
downictwo w tabeli. W Czlu-

cliowie Budowlani goszczą Ko­
lejarza — Darzbór ze Szczecin­
ka Wynik remisowy byłby od­
zwierciedleniem układu sil tych 
zespołów Sparta Walcz na 
pierwszą szansę zdobycia punk­
tu. Walczy ona u siebie z nie­
groźnymi LZS-owcami ze Sław 
na Do bytowskiej Sparty udają 
się bez większycli szans piłka­
rze LZS Karlino.

Piłkarze B-klasy grupy „Połu 
dnie" rozegrają następujące me 
cze: w Jastrowiu: Start — LZS 
Czaplinek, w Złotowie: Sparta —• 
Kolejarz Szczecinek 1 LZS — 
Sparta Połczyn, w Wałczu: 
Gwardia — Włókniarz Okonek, 
w Zlocieńcu: Budowlani — LZS 
Bar- Ice. w Krajence: Start — 
Start Miastko.
- Grupa „Północ" Grapice: 
LZS Ib — Gwardia Ustka, My- 
ślino: LZS — Kolejarz Darłowo, 
Koszalin: Sparta — Kolejarz Ko 
łobrzeg. Gwardia Ib — Stal 
Słupsk, Ustka: Kolejarz — Start 
Słupsk, Darłowo: Gwardia — Bu 
dowlant Białogard.

• • •
Reprezentacja Juniorów nasze 

go województwa stoczy pojedy­
nek o puchar GKKF z Juniora­
mi okręgu gdańskiego. Mecz od 
będzie się w Białogardzie w sa 
11 PDK o godz. 12.

• • •
Mieszkańcy Sławna mogą Ju­

tro oglądać ciekawy mecz szer­
mierczy pomiędzy drużyną LZS 
woj. koszalińskiego a WKS — 
Flota Gdynia. Spotkanie odbę­
dzie się w sali PDK. Początek 
o godz. 10.

Grupa lekkoatletów wyjecha­
ła wczoraj do Opola, gdzie w 
dniu jutrzejszym bronić będzie 
barw województwa w central­
nym biegu przełajowym.

Komisy
Miejski Handel Detaliczny Art. Przem. w Koszalinie zawia­
damia, że niezależnie od przyjmowania towarów w KOMIS, 
sklep komisowy kupuje za g ówkę następujące artykuły: 

maszyny do pisania, maszyny do szycia, żyletki z importu 
l wszelkie art. przem. z paczek PKO.

KOMIS, ul. 1-go Maja nr 2.
Skup rozpoczynamy z dniem 20. IV. 1956 r.

K—189-0

KUPUJĄ 
towar 

za goJówkę
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Przegląd wydarzeń
Kierownictwo i omijanie pnenkód". Tak 

brzmi tytuł artykułu wybitnego publicysty ame­
rykańskiego, Lippmanna. W artykule tym czyta­

my między innymi: „Mówi się wicie zagranicą i u nas 
w kraju, jak pilnie potrzebne jest zdecydowane i wyraź­
ne objęcie kierownictwa przez Stany Zjednoczone nad 
światem niekomunistycznym. Łatwiej to jednak powie­
dzieć niż zrobić... W okresie kilku ostatnich miesięcy 
Dulles wplątał się w szereg dylematów takiego rodzaju, 
że bez względu na to, co zrobi, zostanie on potępiony.

W sprawie Goa Dulles znalazł się pomiędzy Portugalią 
a Indiami, w Dżakarcie — pomiędzy Holandią ą. Indo­
nezją, w zagadnieniu północno-afrykańskim — pomiędzy 
Francją a państwami arabskimi, w Palestynie — pomię­
dzy Izraelem a Arabami, w Bagdadzie — pomiędzy Ira­
kiem a Egiptem, na Cyprze — pomiędzy Wielką Brytanią 
a Grecją, w Zatoce Perskiej — pomiędzy Arabią Sau­
dyjską a Wielką Brytanią itd„ Itd. Wszystko to bardzo 
różni się od sytuacji, jaka istniała w przedgenewskiej fa­
zie „zimnej wojny". Wówczas rozgrywka toczyła się mię­
dzy komunistami 1 antykomunlstaml... Obecnie natomiast 
zagadnienia, które musi rozwiązać Dulles, bardzo czę­
sto dotyczą przede wszystkim sporów pomiędzy naszymi 
sojusznikami oraz narodami, o których względy zabie­
gamy".

GDY WODY SIĘ WZBURZYŁY

Mo, cóż, łatwo być szyprem na spokojnej wodzie. Tak 
'jak stosunkowo łatwo było kierować polityką zagra­

niczną USA, kiedy istotnie podział w świecie, linia po­
działu w światowej opinii publicznej przebiegała między 
komunistami a antykomunlstaml, zwclennikami komu­
nizmu a zwolennikami kapitalizmu, między rządami kapi­
talistycznymi a rządami socjalistycznymi.

Ten podział nadal istnieje, ale zrodził się, pogłębił 
i rozwinął podział innego rodzaju — podział, który w co­
raz poważniejszym stopniu oddziałuje na sytuację mię­
dzynarodową. na bieg wydarzeń. Podział między tymi, 
co chcą wojny lub nie widzą możliwości jej uniknięcia, 
a tymi, którzy uważają, że nawet w dobie imperializmu 
wojnie można zapobiec. Podział między tymi, którzy są 
za wolnością i suwerennością narodów, niekoniecznie 
będąc zwolennikami socjalizmu, a tymi, którzy nie mo­
gą i nie chcą pogodzić się z myślą, iż nastał zmierzch 
kolonializmu. Podział pomiędzy tymi, którzy są za po­
kojowym współistnieniem, za rzeczowymi, a nawet przy­
jaznymi stosunkami między państwami o różnych ustro­
jach (co nie wyklucza współzawodnictwa między tymi 
państwami, lecz je zakłada), a tymi, którzy obawiając 
się wyników tego współzawodnictwa, z wielkimi opora­
mi decydują się na zrezygnowanie z metod modnych 
w okresie „zimnej wojny".

Trudno jest być szyprem polityki wielkiego mocarstwa 
Imperialistycznego, jakim są Stany Zjednoczone, kiedy 
cała opinia światowa zdecydowanie domaga się położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń, co znalazło wyraz między innymi 
w apelu wystosowanym ostatnio przez nadzwyczajną se­
sję Światowej Rady Pokoju. To już nie te czasy, kiedy 
we Wrocławiu zbierała się garstka intelektualistów, któ­
rzy w obliczu groźnej sytuacji apelowali do sumień lu­
dzi uczciwych, pragnących pokoju. To już nie te czasy, 
gdy bez większych trudności przychodziło pewnym poli­
tykom etykietowanie obrońców pokoju mianem ludzi 
„pozostających na żołdzie Moskwy". Ładnie wyglądaliby 
cl politycy, gdyby dziś chcieli tak potraktować np.- 
papieża, wzywającego do rozbrojenia lub premiera, fran­
cuskiego Molleta. który jasno i niedwuznacznie oświad­

cza, iż rozbrojenie jest niezbędnym warunkiem odprężenia 
w świecie.

KŁOPOTOW BEZ LIKU

■ MlEJEDNO mogliby powiedzieć premierzy wszystkich 
“ powojennych rządów francuskich, którzy byli mniej 

lub bardziej bezradni wobec wypadania z korony impe­
rium francuskiego takich pereł. Jak Indochiny, Maroko, 
Tunis. A dziś na wokandzie znajduje się sprawa Algeru. 
Sprawa kraju, który koloniallści francuscy uważają za 
część składową terytorium francuskiego. Sytuacja nie 
musi być wesoła dla rządu francuskiego, skoro posie­
dzenia gabinetu francuskiego, gdy tylko na tapecie znaj­
duje się Algcr, stają się burzliwe, coraz burzliwsze (mo­
wa nawet o ustąpieniu radykałów z rządu), skoro powo­
łuje się pod broń dziesiątki tysięcy francuskich rezerwi­
stów dla utrzymania francuskiego „ładu" w Algerze,

Politycy imperialistyczni nie przyglądają się z założo­
nymi. rękami temu niepomyślnemu dla nich rozwojowi 

• sytuacji w świecie. Mącą jak tylko mogą na Bliskim 
Wschodzie, gdzie, posługując się podporządkowanym im 
rządem Izraela, doprowadzili do sytuacji bardzo gręź- 
nej dla pokoju w tej części świata.

Trudno w chwili obecnej ocenić, kto ponosi bezpośrednią 
odpowiedzialność za ostatnie wydarzenia w rejonie Gaza. 
Natomiast niewątpliwe jest, że wydarzenia te są wynikiem 
polityki mocarstw zachodnich, które niemało włożyły wy­
siłków, by rozjątrzyć sytuację w tej części świata, któ­
re dążyły do tego, by powstrzymać, zahamować pewne 
proeesy zachodzące na Bilskim Wschodzie.

Jak położyć kres tej niebezpiecznej dla pokoju sytuacji? 
Wydaje się, że niemało słuszności jest w propozycji wy­
bitnego pub!lcvsty, deputowanego labourzystowskleso, 
Grossmana, który twierdzi, że jedynym wyjściem bvłoby 
zorganizowanie czteromocarstwowej konferencji w spra­
wie sytuacji na Bliskim Wschodzie. ♦ ♦ *
Kto wie czy problem ten nie będzie dyskutowany 
r’w czasie pobytu w Anclii Chruszczowa 1 Bułganlna. 

Pobytu, po którym nie tylko angielska, lecz cala opinia 
światowa obiecuje sobie wiele dobrego. Już dziś widać, 
Jak bardzo przyczyniła sir do wytworzenia lepszego kli­
matu w stosunkach angielsko-radzicckich wteyta MaUn- 
kowa w Anglii. .Tak wynika z doniesień prasowych, pew­
ne koła angielskie, przerażone sukcesem tej wizyty, chcls- 
łybv do minimum owanlczyć ben^ekty ludności anele'- 
skłejz „panami B. IK.", jak w skrycie rnzywaja w Anglii 
Bułganlna i Chruszczowa. Wszystko jednak wskarpln na 
to, że obywatele angielscy, którzy notraflą zna’eżć drogę 
do Malenkowa, potrafią ją znaleźć również do Bułganl­
na i Chruszczowa.

A że Już dziś niektórzy amerykańscy polityce i publinr- 
ścl nie kryla swych obaw, iż wizyta radzieckich mężów 
stanu w Anglii, kontakty ich z ludnością angielska, mogą 
nie wyjść na zdrowie stosunkom angielsko-amcrykańsMm 
— to już Ich sprawa.

Łatwo być szyprem na spokojnej wodzie. Ale trudno, 
coraz trudniej, gdy wzbierają. potężnlc’ą fa’e walki. Ja­
ką toczą narody w chronię I o zwycięstwo Wo, co im 
najdroższe — pokoju, wolności, sprawiedliwości.

i
TADEUSZ GUMOWSKI

DZIŚ N.A.Bulganin i N.S.Chruszczow 
udają się w podróż 

do Wielkiej Brytanii
MOSKWA. Korespondent PAP w Moskwie do­

wiaduje się ze źródeł miarodajnych, że przewo­
dniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin 
i członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczów udają się 14 bm. na zaprosze­
nie rządu angielskiego w podróż do Wielkiej Bry­
tanii.

Wyjazd przywódców radzieckich nastąpi po­
ciągiem w godzinach południowych 14 bm. 
z Dworca Białoruskiego.

Przewódcy partii i kierownicy
rządu ZSRR

Czou En-lai 
przyjął delegację

Kambodży
PEKIN. Premier Rady Pań­

stwowej ChRL Czou En-lal 
przyjął w piątek 13 bm. dele­
gację gospodarczą Kambodży, 
przebywającą od kilku dni w 
Chińskiej Republice Ludowej. 
Jak Jut podawaliśmy, na cze 
le delegacji stoi minister ro­
bót publicznych, poczty, tele­
komunikacji 1 planowania 
Kambodży Hout Samath.

Podczas rozmowy obecni by 
11 także przedstawiciele Mini­
sterstwa Handlu Zagraniczne­
go ChRL,

zwiedzili wystawę 
plastyki 

radzieckiej 
MOSKWA. W dniu 13 

kwietnia N. A. Bułganin, 
N S. Chruszczów, A. I. Ki- 
riczenko, G. M. Malenkow, 
A. I. Mikojan i M A. Su- 
s<dw zwiedzili wystawę pla­
styki angielskiej w Muzeum 
im. A. S. Puszkina w Mo­
skwie.

Przywódców partii I kie­
rowników rządu radzieckiego 
oprowadzał po wystawie dy­
rektor Muzeum A. I. Zamosz 
kin.

Bundestag ratyfikował 
nicmiecko- 

amerykański układ 
o przyjaźni, handlu 

i żegludze
BERLIN. Zachodnio-niemiec 

ka agencja DPA podaje, że 
12 bm. zachodnio-niemiecki 
Bundestag ratyfikował w dru­
gim i trzecim czytaniu ukiad 
„o przyjaźni, handlu i żeglu­
dze" zawarty między NRF a 
Stanami Zjednoczonymi.

Układ ten ma m. in. na celu 
umocnienie sojuszu polityczne 
go między NRF a USA oraz 
przyspieszenie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

,,Przeciwko obowiązkowej służbie wojskowej"

Demonstracje w NRF

Ponad 1 009 mieszkańców Hamburga c^monsfrowalo prze­
ciw wprowadzeniu w NR! powszechnej służby wojskowej 
oraz zakazowi działalności KPD.

Na zdjęciu: fragment pochodu. Napis na transparencie 
głosi: „Przeciwko obowiązkowej służbie wojskowej'.

Fot - CAF

Odznaczenia 
hitlerowskie 
można nosie 

publicznie
BONN. W najbliższym czasie 

przedłożony zostanie parla­
mentowi bońsklemu do zatwler 
dzcnla projekt ustawy przyję­
ty przez gabinet boński, któ­
ry zezwala oficjalnie na no­
szenie wszelkich odznaczeń 
hitlerowskich. W projekcie u- 
itawy znajdujemy tylko za­
strzeżenie, że na odznacze­
niach należy zamazać swasty­
ki.

• PEKIN
Artyleria przeciwlotnicza Chlń 

skiej Armii Ludowo-Wyzwoleń­
czej s.rąclła nad prowincją Fu- 
kien samolot wojskowy armii 
czangkaiszc kówskicj, który w tar 
gnał dó obszaru powietrznego 
nad kontynentem.

£ NOWY JORK
Agencja United Press donosi, 

że w Białym Domu podano w ptą 
tek do wiadomości, iż obecny do 
wódca naczelny sil zbrojnych 
NATO, gen. Gruenther ustąpi pod 
koniec br. ze swego stanowiska. 
Jego miejsce rajmle mianowany 
przez prezydenta Eisenhowera 
generał amerykański L, Norstad.

Liga Arabska 
zamierza 

bojkotować
Francję

LONDYN. Jak donosi agen 
cja Reutera z Kairu, sekretarz 
generalny Ligi Arabskiej Has- 
sunan oświadczył, że Rada Li 
gi Arabskiej postanowiła po­
wołać komisję techniczną z 
udziałem przedstawicieli wszy 
stkich państw — członków Li 
gi, celem przestudiowania pro 
blemu ewentualnego bojkotu 
politycznego, kulturalnego i 
gospodarczego Francji.

WĘGRY
Na zdjęciu: nowe dojny 

mieszkalne w mieście górni­
czym Komlo.

Fot - CAF

Posiedzenie 
podkomisji 

rozbrojeniowej ONZ
LONDYN. W piątek odby­

ło się dziesiąte kolejne po­
siedzenie podkomisji rozbro­
jeniowej ONZ. Przewodni­
czył przedstawiciel Francji 
Jules Moch. Następne posie­
dzenie wyznaczone zostało 
na 16 kwietnia.

Szpilką

SEATO, czy nie szkoda 
fatygi na to?

Indyjski dziennik 
„Trlbune" plsze w 
Jednym ze swych o- 
statnlch numerów:

„Komunikat ogło­
szony przez człon­
ków Rady BEATO 
Jasno wskazuje na 

niebezpieczeństwo 
wojennych sojuszów. 
Mocarstwa zachodnie 
zdają się zapominać, 
że Ich miejsce w re­
gionalnej organizacji 
Azji Południowo- 
wschodniej... nie jest 
właściwie z tego pro­
stego powodu, że nie 
należą one do tej

strefy... Ich polityka 
tworzenia środków 
zastraszania poten­
cjalnych agresorów 
związana Jest z nie­

bezpieczeństwem.
Oznacza ono wciąga­
nie Azji do zimnej 
wojny między dwo­
ma rywalizującymi 
ze sobą blokami... 
Sojusze wojskowe po 
ważnie utrudniają 
rozwiązanie czoło­
wych sporów między 
narodowych".

Tak oto plsze gaze­
ta Indyjska na temat 
South East Asia Tre-

aty Organization (SE 
ATO). Czyż nie Jest 
to propozycja, abv 
prowodyrzy z SE- 
ATO zamknęli za so­
bą drzwi wiodące 
<lo Azji 1 swą obecno 
śclą nie stwarzali 
psychozy wojennej 
tam, gdzie Jej nie 
ma?.

Narody Azji nie 
chcą żadnej wojny 
— ani zimnej ani go­
rącej. Zadają tylko 
pokoju. Do Ich żąda­
nia przyłączamy się 
także 1 my.

aw

Histo/ia współczesnego kolonializmu

Wysiadać...!

U NASZYCH 

przyjaciół



Przywracamy naszej idei 
całe jej piękno

PRZED chwilą odło­
żyłam książkę,. jed­
ną z najbardziej 
wstrząsających, jakie 
czytałam w życiu. 

I jedną z najpiękniejszych. 
.Listy rozstrzelanych — czer 
wona księga francuskiego 
Ruchu Oporu". Taka lektu­
ra budzi zwykle przygnębie­
nie, smutek, szarpie nerwy.

Z mojej zadumy nad tą 
książką, zrodziły się inne u- 
czucia. Wywarła ona na 
mnie dziwnie krzepiące wra 
fenie. Władnie dzisiaj, gdy 
tyle przeżywamy wewnętrz 
nych rozterek, gdy tyle do- 
tkliwego bólu sprawia ujaw­
nienie błędów i wypaczeń, 
które miały miejsce w na­
szym życiu... Właśnie w 
tym okresie, gdy zachodzi 
niebezpieczeństwo, że słusz 
na krytyka 1 uzasadniony 
ból, mogą zaciemnić to, co 
najbardziej dla nas cenne 
i święte — ideę socjalizmu 
— głos łudzi, którzy zginę­
li za zwycięstwo tej idei, 
którzy z takim spokojem, 
z taką głęboką wiarą szli na 
śmierć, jest czymś, co w 
tym trudnym okresie dodaje 
■Ił, co naprawdę podnosi 
na duchu, co zobowiązuje.

Jeszcze raz przerzucam 
kartki. Oto kilka słów skre­
ślonych do matki ręką 20- 
letniego członka KPF: 
„Śmierć mnie nie przeraża. 
Jestem, byłem i będę spokoj 
ny 1 silny. Chcę ci jeszcze 
powiedzieć, że jestem dum­
ny z tego, że walczyłem za 
moją wielką Partię, jedyną, 
która ostoi się jutro".

„Gdybvm miał rozpoczął 
życie od nowa, wkroczył­
bym na tę samą drogę — pi­
sał kilka godzin przed egze­
kucją Gabriel Perl, czło­
nek KC Komunistycznej 
Partii Francji. — Komunizm 
jest młodością świata, uto­
ruje drogę .rozśpiewanemu 
jutru".

Lata całe, odkąd twórcy 
naukowego socjalizmu od­
kryli przed ludzkością dro­
gę wiodąca do ustroju spra­
wiedliwości społecznej i od­
kryli, że w ludzkiej mocy 
jest wywalczenie tego ustro» 
ju — ginęły w imię tego 
celu tysiące bojowników. 
Od wielu dziesiątków lat 
walczyły o socjalizm całe po 
kolenia. We wszystkich kra 
jach świata, na wszystkich 
kontynentach. Ileż bohater­
stwa i oddania tej idei zapi­

sała na kartach naszej hi­
storii polska klasa robot­
nicza.

Marks mówił, że teoria 
taję się siłą materialną, 

kiedy opanowuje masy. Teo 
ria socjalizmu stała się siłą 
materialną porywająca ma­
sy do walki, wyzwalającą 
w człowieku najpiękniejsze 
uczucia I cechy charakteru, 
skłaniającą do bohaterstwa, 
ofiar i poświęceń. Dlacze­
go? Bo jest jedyną Ideą 
opartą na prawdziwym hu­
manizmie, przeniknięta mi­
łością do człowieka, zawie­
rającą konkretny program 
walki o jego dobro. Bo wy­
raża ona najgorętsze prag­
nienia i dążenia ludzkości., 
Dążenia do żvcia wolnego od 
krzywdy, od niesprawiedli­
wości społecznej, które ce­
chowały wszystkie dotych­
czasowe nastroje. Dążenia 
do tego, by owoce trudu 
ludzkiego były własnością 
społeczeństwa, sprawiedli­
wie dzielone każdemu we­
dług jego pracy. By każdy 
człowiek miał w swojej oj­
czyźnie prawo do życia, do 
pracy, do rozwijania swych 
zamiłowań 1 kształcenia zdol 
ności, prawo do radości 
1 szczęścia. W głębokim 
humanizmie tej idei tkwi 
jej wielka siła przyciągają­
ca ludzi. Po raz pierwszy 
ukazałe ona ludzkości, że 
można tu, na ziemi, stwo­
rzyć warunki godne człowie­
ka.

.Socjalizm stał się wiel­
ką siłą przyciągającą dla 
robotników 1 chłopów 1 
Inteligencji wszystkich kra­
jów — mówił na XX Zjeź­
dzie tow. Chruszczów. — 
Idee socjalizmu istotnie 
opanowują myśli całej pra­
cującej ludzkości". Komu­
nizm jest dziś ogrom­
nym. masowym ruchem o- 
bejmującym w poszczegól­
nych krajach przytłaczają­
cą większość narodu, zdoby­
wającym coraz więcej zwo­
lenników spośród najbar­
dziej wartościowych ludzi. 
Ileż wymowy mają słowa 
znanego intelektualisty fran­
cuskiego, który nie jest ko 
munistą — Jean Paul Sar- 
tre'a: „Dla nas marksizm 
jest nie tylko filozofią. Jest 
on klimatem naszych idei, 
ośrodkiem, z którego czer­
pią one soki żywotne... Po 
śmierci myśli burżuazylnej, 
marksizm stał się jedyną 

kulturą, gdyż on jeden po­
zwala zrozumieć ludzi, dzie­
ła, wydarzenia. W zetknię­
ciu z marksizmem idee bur- 
żuazji giną nawet bez u- 
działu marksistów".

Czemu służą te rozważa­
nia? Dlaczego przytaczam 
je dzisiaj?

WIELU z nas nurtuje 
pytanie: jak pogodzić 
głęboko ludzkie zało­

żenia naszego ustroju, wznio 
słe ideały, w imię których 
budujemy nowe życie, z fak­
tami i wydarzeniami, które 
wypaczały, plugawiły te 
idee? Jakże się mogło stać, 
że w Związku Radzieckim, 
u pas w Polsce 1 w innych 
krajach budujących socja­
lizm doszło do tak ciężkich 
wypaczeń, które biły w hu­
manistyczne podstawy na­
szej Ideologii?

Potrzebny nam jest obec­
nie szczery 1 głęboki obra­
chunek z przeszłością, skon­
frontowanie przeszłości 1 te­
raźniejszości z naszą ideą, 
uświadomienie sobie w ja­
kim stopniu spełnione zosta 
ły nadzieje ludzi pracy.

Pod kierownictwem naszej 
partii naród polski wkroczył 
w nowy okres swej hi­
storii. Rozpoczęliśmy budo­
wę ustroju, który stwarza 
wszelkie obiektywne warun­
ki dla pełnej realizacji hu­
manistycznych treści Idei so 
cjalizmu. W znacznej mie­
rze obalone już został* pod­
stawy ekonomiczne rodzą­
ce nierówność 1 niesprawie­
dliwość społeczną, dzielące 
społeczeństwo na uprzywile­
jowanych posiadaczy i lu­
dzi „niższe! kategorii". Nasz 
ustrój oddał środki produk­
cji w ręce narodu, zlikwi­
dował bezrobocie jako zja­
wisko społeczne, dokonał 
wielkiego aktu sprawiedli­
wości dając chłopom ziemie, 
którą uprawiali od wieków 
Po raz pierwszy w historii 
naszego narodu zlikwido­
wane zostały bariery spo­
łeczne i majątkowe, które 
przez wieki ograniczały, a 
często 1 zamykały ludziom 
pracy dostęp do wiedzy i 
kultury.

Słusznie chlubimy się re­
wolucyjnymi przeobrażenia­
mi w naszym kraju, które 
wydżwignęły miliony ludzi 
pracy z upodlenia 1 noniże- 
nta, w jakie spychał ich ka­
pitalizm. Słusznie . szczyci 

się cały naród odbudową 
i rozbudową naszego kraju. 
Likwidacja analfabetyzmu, 
ogromny rozwój szkolnictwa, 
służby zdrowia, upowszech­
nienie kultury, wysuwanie 
ludzi pracy na odpowiedział 
ne stanowiska w aparacie 
państwowym i gospodarczym 
— to są niezaprzeczalne do­
wody wcielenia w życie idei 
socjalizmu.

To, czego dokonaliśmy, 
jest przecież spełnieniem ma 
rżeń całych pokoleń, realiza­
cją programu, który wysu­
wali ongiś wielcy działacze 
— Kołłątaj, Staszic, Jezier­
ski — wołaja.cy o oświatę 
dla ludu, o sprawiedliwość 
społeczną. Czy nasza rewo­
lucja nie spełniła marzeń 
biednej komornicy, która 
dziś gospodarzy na własnej 
ziemi, której dzieci mają 
otwartą drogę do wszelkich 
szkół i stanowisk? Czy nie 
zmieniła do gruntu życia ro­
botnika, który był całkowi­
cie zdany na łaskę 1 niełaskę 
kapitalisty, 1 nieraz zakosz­
tował bezrobocia i nieludz­
kiej nędzy — a dziś nie tyl­
ko obcy jest r lęk przed 
utratą pracy, lecz zdobywa 
nowe kwalifikacje, awansu­
je, kształci swych synów 1 
córki? To są przecież kon­
kretne fakty świadczące o 
realizowaniu w praktyce głę­
boko ludzkich założeń na­
szej ideologii.

Ale dziś widzimy jedno­
cześnie, że praktyka minio­
nych lat była w bardzo wie­
lu wypadkach antyhumanl- 
styczna. sprzeczna z tą ideo­
logią. Skoro celem naszego 
budownictwa Jest człowiek,

(Dokończenie na 3 str.ł

Piękno naszej ziemi

Nad jeziorem 2erdno Foto: Jan Gładkowskl

Franciszek Femkowski

Gwiazda znad Wieży 
Siedmiu Płaszczy

Latarnie — jak lotne, żółte ćmy trzepoczą 
had rzeką szeroką i modro zamgloną.
Jak łatwo się zbłąkać żeglując tu nocą, 
gdy światła na niebie i w Odrze zapłoną.

Uliczek się plączą farwatry. Prąd szarpie 
w zaułek, gdzie cienie cię z nagła ogarną. 
To chmurą czerniejąc zamczysko na skarpie 
nadpływa 1 gwiazdę przesłania polarną.

Zbłądziłeś. 1 pryska już prawo ciążenia.
Na skrzydłach mgieł płynie pijany marynarz. 
Uliczka cl w Mleczną się Drogę zamienia 
i coraz się wyżej wśród żółtych lamp wspinasz.

Już w dole maleją maszty, dźwigi, szkuty 
niknąć zwolna w chciwym gardle nocy czarnej, 
już przez nurt milczący oparem osnuty 
skacze most za mostem mniejszy niż cień sarny.

I już się Łasztownia zda taka maleńka 
jak sina płastuga w wielorybie] paszczy... 
Jeszcze krok, dwa, a w twych roziskrzy się rękach 
piękna gwiazda sponad Wieży Siedmiu Płaszczy.

1 jesteś już w chmurach. 1 tylko nazajutrz 
szczeciniacy z ławek zerwą się zdumieni, 
gdy płacąc za bilet dziewczynie w tramwaju 
nagle złotą gwiazdę wyciągniesz z kieszeni.

Rocznice Światowej Rady Pokoju

Otworzyć wrota epoki atomowej
BYŁO to 19 kwietnia 1906 r., około trzeciej 

po południu. Piotr otworzył swój wielki 
parasol j pod ulewnym deszczem skie­

rował się w stronę Sekwany. Na skrzyżowa­
niu z nadbrzeżnym bulwarem wielki, dwukon­
ny wóz ciężarowy naładowany pakami woj­
skowych ubrań, zjechał tęgim kłusem z mostu 
i skierował się w stronę ulicy Dauphine.

Piotr chce przejść na drugą stronę jezdni. 
Wychodzi spoza dorożki zasłaniającej mu uli­
cę i zderza się pierś w pierś z ogromnym, dy­
szącym zwierzęciem. Zaskoczony, próbuje 
uczepić się dyszla. Koń staje dęba, podeszwy 
Piotra ślizgają się na mokrym bruku. Rozlega 
się krzyk przerażenia kilkudziesięciu głosów:

— Stać! Stać! — ■wołają przechodnie. Woź­
nica, Ludwik Manin, ściąga z całej siły lejce. 
Na próżno — ciężki, z góry jadący wóz nie 
może sie zatrzymać.

Piotr leży na ziemi. Nie krzyczy, nie poru­
sza się, ale żyje i nawet nie jest ranny. Nie 
potrącił go żaden z koni, nie uderzyły przednie 
koła wozu. Lecz sześclotonowa masa posuwa 
się siłą rozpędu Jeszcze o kilka metrów na­
przód. Lewo tylne koło natrafiło w swej dro­
dze na wątłą przeszkodę, którą miażdż*; pęka 
czaszka, coś czerwonego, lepkiego bryzga na 
bruk, w błoto: mózg Piotra Curie.

Tymi słowami opisuje śmierć ojca Jedna 
z dwu Jego córek — Ewa, siostra niedawno 
zmarłej Ireny Joliot-Curie.

• • •

W YBITNY fizyk > chemik, współodkryw-
** ca promieniotwórczości naturalnej, 

która zapoczątkowała epokę energii atomowej. 
Piotr Curie urodził się w 1859 r. w Paryżu. 
Pochodził z alzackiej rodzin* protestanckiej 
o m^cno zakorzenionych tradycjach postępo­
wych.

Mając lat osiemnaście, już po dwóch latach 
wyższych studiów, zdaje licencjat z fizyki, 
a w rok później zosta.ie asystentem na Wy­
dziale Matematyczno-Przyrodniczym pary­
skiej Sorbony Wraz ze swym starszym bra­
tem Jakubem, dokonuje w 1880 r. odkrycia 
zjawiska plezoelektryczności, polegającego na 
polaryzacji elektrycznej wywołanej ściska­
niem lub rozszerzaniem się kryształów pozba­
wionych środka symetrii.

Około 1891 rokit Piotr Curie rozpoczął badania nad 
magnetycznymi właściwościami ciał w różnych tem­
peraturach. W związku z poczynionymi obserwacja­
mi 1 odkryciami w tej dziedzinie, ogłasza głośne 
w nauce „prawo Curie" — według którego współ­
czynnik n.tmagnescwanla ciat słabomagnetycznych 
zmienia się'odwrotnie proporcjonalnie do tempem 
ratury bezwzględnej.

Badania nad magnetyzmem metali utrwalone zo­
stały w pracy „O symetrii zjawisk fizycznych —< 
symetria pola elektrycznego 1 magnetycznego". Na 
jednym z egzemplarzy tej pracy sławny podówczas 
już fizyk pfsze następująca dedykację dla skromnej 
studentki Sorbony. „Pannie Skłodowskiej z wyra­
zami szacunku i przyjaźni — autor". Przyjaźni zaś 
tej początek był taki:

Opracowując właściwości magnetyczne różnych 
gatunków stall, młoda polska studentka zwróciła 
się ze swymi wątpliwościami do największego wów­
czas autorytetu w tej dziedzinie — profesora Piotra 
Curie. Spotkanlo nastąpiło na gruncie prywatnym.

Znajomość francuskiego uczonego 1 polskiej stu­
dentki nabiera uczuciowego zabarwienia. Piotr nie 
wyobraża sobie życia bez Marii. Potrzebna mu jest 
jako wierny towarzysz nie tylko na drodze Jego 
życia, ale również na drodze jego naukowej pracy. 
Z miłośet dla Marli uczy się nawet tak trudnego 
dla Francuza Jeżyka ojczystego swej żony. Wkrótce 
zaczynają razem pracować.

Pozbawieni wszelkich subsydiów, zdani na 
własne tylko siły, wyodrębniają w roku 1896 
ze smółki uranowej dwa pierwiastki promie­
niotwórcze.

„Przypuszczamy, że ciało, które wyodrębni­
liśmy ze smółki uranowej, zawiera nieznany 
jeszcze metal. Jeśli istnienie tego metalu się 
potwierdzi, proponujemy dla niego nazwę 
„polon" — od imienia ojczyzny jednego z nas" 
— brzmią słowa komunikatu naukowego, zło­
żonego Akademii „Nieśmiertelnych" przez 
dwa genialne umysły: Francuza i Polki.

Trzydzieści kilka prac z zakresu radiologii 
— odczyty w zagranicznych ośrodkach nauko­
wych, praca profesorska — od dawna upra­
gniona przez wielkiego uczonego katedra fizy­
ki w Sorbonie — wreszcie najwyższe wyróż­
nienie: Nagroda Nobla — oto plon ostatnich 
lat Piotra Curie. Już wszystko zdawało się 
układać jak najlepiej 1 naraz — ów dzień 
19 kwietnia 1906 roku.

» « •

DZIŚ, w pięćdziesiąt lat po tej tragicznej 
katastrofie, cały świat kulturalny na 
wezwanie Światowej Rady Pokoju 

składa hołd pamięci wielkiego uczonego, któ­
rego naukow® prace 1 odkrycia pchnęły fizykę 
na nowe drogi 1 otworzyły przed ludzkości, 
wrota epoki atomowej.
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Złotowskie zapiski
„Nic wszyscy pójdą na łono 

ojczyzny. Te prastare ziemie 
polskie kresowe, odcięte od ma 
cicrzy i przydzielone do pań­
stwa niemieckiego. One powin­
ny zachować swoją spuściznę po 
ojcach, swój charakter narodo­
wy...14 — nawoływał ksiądz Do­
mański tonem biblijnego proro 
ka.

Wierzył w dzień, w którym 
ziemi złotowskiej zostanie wy

mierzona historyczna sprawie 
dliwoić. Ludzie muszą prze­
trwać i doczekać. Kamienie nie 
zaświadczą tak wymownie, że 
to polska ziemia. I ludzie zo­
stawali. Na ciężkie lata terro­
ru.
W POLSKIEJ „TWIERDZY"

„Hochburg des Polcntums” 
— twierdza polskości. Tak na­
zywali przedstawiciele władz 
niemieckich złotowskie Zakrze 
wo. Przez 37 lat Hronit się w 
„twierdzy” ksiądz Domański. 
Od 1902 roku 'aż do 1939. 
Szmat czasu. Mury obronne 
wybudowane były z niezwykle 
go materiału. Ze słów polskiej 
pieśni, z kart polskiej książki. 
Były wyjątkowo twarde.

Szczupły, niski czlowleczyna 
w sutannie napsńł niemało 
krwi nosicielom hitlerowskiego 
„porządku 1 prawa". Swoim — 
to znaczy działaczom Związku 
Polaków w Niemczech — tez 
porządnie dał się we znaki, cho 
ciąż w innym sensie. Domański 
nie znosił sprzeciwu. Od roku 
1028 był I-szym wiceprezesem 
Związku Polaków w Niemczech 
i zarazem prezesem V dzielnicy 
tego związku. A mimo to, w Za 
krzewie „rozmieniał się na dro 
bnc", Żądając szczegółowych in 
formacji o posunięciach każde­
go Instruktora. Instruktorzy — 
przeważnie nauczyciele — nie 
zawsze chclcli się zgodzić ze 
zdaniem „samego prezesa".

Na przykład w sprawie spor 
tu. Organizowanie ruchu spor 
towego wśród młodzieży wiej 
skiej uważał Domański za... 
demoralizację. Mimo to kola 
sportowe powstawały. A 
ksiądz Domański wbrew < 
własnym zapatrywaniom 
zjawił się pewnego dnia 
na zawodach sportowych 
w Zakrzewie. Usiłował przy 
tym przejść wprost przez bo­
isko. Nauczyciel Bzówka uwa 
żal za stosowne wystąpić prze 
ciw takiemu naruszaniu prze­
pisów porządkowych. Okazało 
się to dla niego dość zgubne 
w skutkach Został „służbo­
wo” przeniesiony na Śląsk. 
Domański był urarty i z rów­
nym zapałem jak występował 
przeciwko gcrmbnizatorom, 
dochodził osobistej „zniewa- 
R>"-
WSTAŃCIE 7 KLĘCZEK 1

To było niesłychane! Pro­
boszcz z jakiejś tam wsi o- 
śmielil się przyjąć buntowni 
czą postawę wobec... papieża. 
Wysocy dostojnicy kościelni 
zamarli ze zgrozy.

Rok 1933. W Niemczech peł­
nym głosem odzywa się fa- 
azyzm. Hitler rozpoczyna per­
traktacje ze Stolicą Apostolską 
u zawarcie konkordatu. W tym 
wialnia czasie delegacja Pola­
ków z Niemiec zjawia się w 
Watykznle, prosząc o audiencję 
u papieża. Ksiądz Bolesław Do 
mańskt staje na czele delega­
cji. W przeddzień audiencji, w 
rozmowie z jednym z karnyna- 

lów, proel tylko o Jedno; „N*«cĄ

Ojciec Święty nie mówi do nas 
po niemiecku". Kardynał pou­
czył Zakrzewskiego „prouosz- 
czynę" o pokorze I Skromności 
wobec władz kościelnych, nic 
nie obiecywał... był szczerze o- 
burzony zuchwalstwem.

Papie* Pius XI przemawiał... 
po niemiecku. „Wstańcie z klę­
czek!" — zarządzi! ksiądz Do­

mański 1 pod­
niósł się pierw­
szy. Za nim po­
wstali wszyscy. 
Na znak pro­
testu. I wszys­
cy patrzyli w 
ściany watykań­
skiej sali, w zło 
eony sufit, to 
nie do nieb skie 
rowane są stó­
wa w Języku, 
który silą pra­
gną narzucić Po­
lakom władze hl 
tlerowskiej Rze­
szy.

„Niech będzie 
pochwalony Je­
zus Chrystus" — 
zakończy! łama­
ną polszczyzną 
Plus XI. Za 
przykładem księ­
dza Domańskie­
go, uklękli na 
nowo.

Nazajutrz polskie dzienniki, 
wychodzące w Niemczech do­
nosiły w czołowych artyku­
łach:

„Ojciec święty przemówił 
do delegacji Polaków po pol­
sku"... Tak „robiło 'się” poli­
tykę. Księża - patrioci uzyska 
li broń przeciwko rugowaniu 
polskiego języka z kościoła.

WOJNA NERWÓW
Ksiądz - patriota? To okre 

ślenie powstało w naszym 
dziesięcioleciu. (Bywało nie­
kiedy przedmiotem anegdo­
ty...). A jednak bez wahania 
można określić tym mianem 
księdza Domańskiego i tych 
wszystkich księży na okupo­
wanej polskiej ziemi, którzy 
wbrew władzom kościelnym JULIAN LESZCZYŃSKI (LEŃSKI)

Od samego rana grupy ro­
botników gromadziły się na 
głównej ulicy miasta.

Gruchnęła bowiem wiado­
mość, że oddział milicji, 
gwardią roboitniczą zwany, 
ma być rozbrojony.

Oddział ten, składający się 
z samych niemal robotników, 
był chlubą proletariatu gór­
niczego. Wszyscy patrzyli 
nań jak na zawiązek gwar­
dii robotniczej, która nie 
dziś, to jutro sztandar czer­
wony podniesie do góry i da 
bój ostatni kapitałowi.

jakoż istotnie zanosiło się 
na rewolucję. Fabryki i 
kopalnie stanęły. Nastrój 
walki potęgował się z każdą 
godziną. W powietrzu pach 
niało prochem.

Ale i wróg nie spał. Zgra­
ja żandarmów urządzała po 
nocach rewizje i obławy. Tu 
i ówdzie dochodziło do krwa 
wych starć między milicją 
a żandarmerią.

Były to jednak drobne 
utarczki przed bitwą, która 
zbUłała się coraz bardziej.

Aż wreszcie nastąpił wy­
buch...

Tłumy robotników w sza­
rych kurtach 1 bluzach, wy­
legły m ulic^„ Uzbrojeni

bronili ojczystego języka. Ko 
ściól jako instytucja był narzę 
dziem germanizacji. Poszcze­
gólni księża wchodzili w tym 
względzie w kolizję z kościo­
łem. Jak ksiądz Domański. 
Zwierzchnicy dekanatu zło­
towskiego prowadzili z nim o- 
twartą wojnę. A funkcje i go­
dności ich sprzymierzeńców 
mówią same za siebie: Szef 
gestapo w Pile dr Hasselberg 
i dyrektor policji Fistler plus 
przedstawiciele regencji pil­
skiej. W tak świetnym gronie 
toczyły się debaty na temat 
„rozszerzania elementów nie­
mieckich w nabożeństwach 
polskich”. Dr Schmit • Cazl- 
hausen — przedstawiciel re­
gencji w Pile napisał w tej 
sprawie raport do Berlina: 
„...tutaj polski język ojczysty 
i polska świadomość narodo­
wa są rzeczą jednoznaczną. 
Dzięki temu można będzie 
stwierdzić, kto z niezdecydo­
wanych przyzna się ostatecz­
nie do niemczyzny, a kto do 
polszczyzny.”

zmaterializowanym niejako 
symbolem tej polityk! stal się 
w Zakrzewie wikary Mehrs- 
mann — wysoki, opasły mężezy 
zna. 13 tysięcy marek kosztowa 
lo wybudowanie dla niego do­
mu mieszkalnego. Tysiące wya- 
aygnowały władze, wikary miał 
odegrać rolę „oczu I uszu kró 
Icwsklch" w Zakrzewskiej twier 
dzy. Kiedy po raz pierwszy za­
inicjował w kościele odmawia­
nie modlitw po niemiecku, na­
stąpiła między wiernymi a ka­
płanem wymiana zdań o dośC 
niewybrednym słownictwie. Sąd 
w Pile skazał Marcina Łangow- 
sklego na S tygodni aresztu, a 
starą Zdrenkową na cztery ty­
godnie. Pierwszą potyczkę ofi­
cjalnie wygra! wikary.

Przeszło sześćdziesięcioletni 
wówczas Domański nie wytrzy­
mał wojny „nerwów". Na każ­
dym kroku szykanowany przez 
Mehrsmanna rozchorował się 
ciężko.

Na pogrzebie księdza Do­
mańskiego. wbrew specjalnym 
zakazom, tysięczne tłumy śpię 
wały polskie pieśni.

To by! naipięknieszy hołd 
złożony pamięci niestrudzone 
go bojownika o Polskę.

ALICJA 7ATRYBOWNA
Mgr. Henryk Zieliński „Polacy 
1 polskość ziemi złotowskiej w la 
tach 1913—1939 Poznań Inst. Zach 
1949".

Autorem niniejszego opo­
wiadania o walce górno­
śląskiej klasy robotniczej 
w latach 1919—1920 — jest 
jeden z czołowych działa­
czy KPP — Julian Lesz­
czyński (Leński). Opowia­
danie to ukazało się na la­
mach wydawanego w Wie­
dniu tygodnika polskiej 
emigracji komunistycznej, 
pisma „Świt" w nume­
rze 3/4 z 23 stycznia 1921 r.

milicjanci starali się ująć ten 
potok w karby pewnej orga­
nizacji 1 skierować dokąd 
trzeba. Z karabinami na ple 
cach, obchodzili oni tłum 1 
doradzali stawać w szeregu, 
aby nie pozwolić żandar­
mom wedrzeć się do środka.

— Do szeregów, towarzy­
sze — brzmiała komenda.

A gdy już przednie rzędy 
utworzyły zwartą awangar­
dę, z powodzi głów wyło­
nił się nagle sztandar czer­
wony. Fala ludzka zakoly- 
sała się jak łan pod wiatru 
tchnieniem. Tysiące oczu 
wzniosły się naraz ku sztan 
darowi, stalowym zamigota­
ły blaskiem. Parę ośób drżą 
cmi głosami zaintonowało 
pieśń, która została pod­
chwycona przez najbliżej sto 
jących, wędrowała coraz da 
lej, aż wreszcie z tysiąca 
piersi huknęła, jak grzmot, 
pod niebiosa:

Na barykady ludu roboczy, 
Czerwony sztandar

do góry wznieś!

Śmiało do boju wytęż swe 
ramię, 

Bo na dę czeka zwycięstwa 
cześć.

Bonin, pow. Koszalin — kościół z XV — XVI w.

4 500 WIEJSKICH ZESPOŁÓW 
TEATRALNYCH

WEŹMIE UDZIAŁ
W TEGOROCZNYM 

PRZEGLĄDZIE

13 bm. rozpoczną się w całym 
kraju powiatowe przeglądy Wlej 
•kich zespołów teatralnych, w 
których weźmie udział około 
4 500 zespołów, tj. blisko dwa ra 
zy więcej niż w roku ub. Sto­
sunkowo liczne zgłoszenia wply 
rlęly m. In. z województw ko­
szalińskiego 1 olsztyńskiego, w 
których amatorski ruch tetitral 
ny byl dotychczas slabu rozwi­
nięty. Sprawnie przebiegają 
też przygotowania do elimina-

Młoty w dłoń...

Na zakręcie ulicy stał 
szwadron ułanów w pogoto­
wiu bojowym. Zwrócony twa 
rzą do żołnierzy dowódca, 
tłumaczył jak trzeba działać 
wobec „hołoty”. W głosie 
jego dźwięczała nienawiść 
1 pogarda:

— Żołnierze — mówił on 
głosem urywanym — Polska 
musi być silną. Kto osłabia 

, jej moc, ten nasz wróg i z 
tym, jak z wrogiem postępo­
wać należy. Tam oto zebrał 
się tłum pod komendą bol­
szewików. którzy za plenią 
dze moskiewskie postano­
wili wtrącić kraj w otchłań 
wojny domowej. Na czele 
robotników stoi milicja, któ­
ra zaprzedała sie Żydom. 
Tłum trzeba rozpędzić, a mi­
licję rozbroić.

— Żołnierze! — Nim ruszy 
cle do ataku, muszę wam 
przeczytać rozkaz komendy 
wojskowe,. Brzmi on krót­
ko 1 węzłowato:

— Mierzyć w tłum. Strze­
lać prosto. Zabijać prowo­
dyrów! *)

— Zakarbujcie sobie te 
słowa dobrze w pamięci.

— Niech żyje Polska!
— Niech żyje! — powtórzy 

11 ułani trzykrotnie, według 
regulaminu wojskowego.

A tymczasem pochód ru­
szył naprzód. Coraz donoś­
niej rozbrzmiewała pieśń 
Barykad i Czerwonego. Pur 
pura sztandarów mieniła się 
w blasku słońca.

Lecz na zakręcie ulicy, czo­
łowe szeregi spotkały się 
oko w oko ge «zv'adronem 
Ulanów, który tworzył La*l«

cjl w województwach: rzesz«.w 
skini, bydgoskim, poznańskim * 
krakowskim.

Repertuar zespołów teatral­
nych, zgłoszonych do tegorocz­
nego przeglądu, obejmuje prze­
de wszystkim — bo w około 
78 proc. — sztuki o tematyce 
współczesnej, wśród których 
największą popularnością cieszą 
•tę „Chwasty" Warmińskiego t 
„Pieją koguty" Bałtuszisa — 
sztuki, których akcja rozgrywa 
się w środowisku wiejskim. Po 
została część zespołów przygo­
towuje głównie sztuki z reper­
tuaru klasyki polskiej 1 rosyj­
skiej, przeważnie komedie Fre­
dry 1 Gogola.

rę zagradzającą drogę po­
chodowi.

Na jeden moment chorą­
żowie stanęli, a za nimi, jak­
by iskra elektryczna poszła 
skroś tysiące ciał, łamać i 
chwiać się poczęły dalsze 
zastępy manifestantów. Szyb 
ko jednak nastąpiła widać 
decyzja w głowach przodow 
ników, skoro tłum ruszył 
dalej w poprzednim porząd­
ku.

Oficer ułanów dał znak rę­
ką przodownikom, aby za­
trzymali pochód i zaprzesta­
li śpiewu, który też stop­
niowo, jakby według rozka­
zu przekazywanego z ust do 
ust, milknął w coraz dal­
szych zastępach, aż wresz­
cie zapanowała cisza, tkłóco 
na szmerem pytań, przecho 
dzących w pomruk złowrogi.

— Na mocy rozporządze­
nia władz, pochód winien 
być natychmiast rozwiąza­
ny — wołał tubalnie oficer. 
— Stan wyjątkowy zabra­
nia wsze’kich zgromadzeń 
pod gołym niebem. Propo­
nuję rozejść się natychmiast

Ale tłum żywiołowo part 
naprzód. Dalsze zastępy na­
legały całym ciężarem. Gru 
pa przodowników, wziąwszy 
się za ręce, utworzyła łań­
cuch piersi zasłaniający po­
chód. Z tłumu poczęły roz­
brzmiewać wołania pod adre 
sem żołnierzy:

— Bracia! Towarzysze, 
Nie strzelajcie do swoich. 
Niech żyje solidarność robot 
nicza!

Wówczas oficer odwrócił 
się na koniu w stronę żołnie 
rzy i znów da, jakiś znak 
ręką.

Rcileg' a. i przeciągły

Zwiedzający domek-muzeum Staszica w Pile oglądają na wstępie, już w 
przedsionku, kilka pamiątek, które na pozór nie mają związku z wielkim 
uczonym Oświecenia. Jakieś zbiorowe fotografie ludzi ponad wszelką wąt­
pliwość współczesnych.

To przedstawiciele Polonii w Niemczech przed II wojną światową — obja­
śnia monotonnym głosem stary woźny — w środku ksiądz doktór Bolesław 
Domański z Zakrzewa...
Od tej informacji staruszek 

rozpoczyna wyuczoną na pa­
mięć opowieść o Staszicu, pel 
ną ocżywiście naiwnych upro­
szczeń. Naprawdę trudno 
wstrzymać się od uśmiechu 
przy „wyKladzie" na temat 
staszicowskiej teorii powstawa 
nia gatunków. Człowieka wy 

, wodzi nasz przewodnik wprost 
od... lemura. 1 to jakim to­
nem! Niech by kto sprobowai 
nie wierzyć...

"i Takie zwiedzanie ma swój 
urok. No, a na koniec, rozu­
mie się jasno myśl organiza­
torów muzeum, którzy poświę­
cili kilka gablotek ludziom i 
Wydarzeniom naszych czasów. 
Ci ludzie świadczyli o polsko­
ści królewskiego miasta Piły 
w latach niewoli, jaką z bólem 
przepowiedział naszemu naro­
dowi syn pilskiego burmi­
strza, Stanisław Staszic.

, Wychodząc z muzemu raz 
jeszcze przyglądam się foto­
grafiom. Rozpoznaję niektóre 
twarze: Leon Horst; Henryk 
Jaroszyk... Mieszkają i dzisiaj 
w Złotowskiem. Ksiądz Do­
mański już nie żyje. Ale po- 
znaję i jego. W mieszkaniach 
wielu zlotowian wisi na eks­
ponowanym miejscu, obok zna 
ku rodła i zdjęć z rodzinnego 
albumu, fotografia księdza Do 
mańskiego.

„Z figury byl niepozorny, ma 
ty czlowleczyna, ale twardy. 
Jak coś postanowił, powiedział, 
mustalo być"... — opowiadają 
o nim mieszkańcy Zakrzewa.

We wspomnieniach złotow­
skich ludzi stal się ten długole­
tni proboszcz z Zakrzewa legen 
<U. Z Jego nazwiskiem zrósł się 
cały kawał historii walk o u- 
trzymanie polskości dawnego 
pogranicza, w myśl łacińskiego 
przysłowia o umarłych — albo 
nic, albo dobrze, — można dziś 
usłyszeć właśnie legendę księ­
dza Domańskiego. A postacie z 
legend bywają na ogól pozbawlo 
nę wad i piękne ponad ludzką 
miarę.

Są jednak I inne relacje współ 
czesnych. Wręc.z przeciwstawne. 
„Mały człowiek—nie tylko w sen 
ale fizycznym — pióżny efek- 
ctarz zżerany przez ambicyj- 
kl...“. Cl, co zdzierają zasłonę 
z legendy nie zostawiają na o- 
gół „suchej nitki". Odmówili 
księdzu Domańskiemu wszelkich 
■aslug, posługując się argumen 
taml natury moralnej I polltycz 
nej. Domański nie walczył o 
Polskę Ludową — wykrzykują. 
Ano, nie walczył. Miał wyżize 
wykształcenie filozoficzne, z ca 
lą pewnością nie mające nie 
wspólnego z teorią marksizmu. 
Jeżeli nawet znal tę teorię, u- 
ważał Ją za broń Ideowych prze 
ctwników. Co do tego nie mamy 
ładnych złudzeń.

Ale, że Domański przysłu­
żył się polskiej racji stanu na 
Pomorzu Zachodnim pozostaje 
faktem zupełnie bezsprzecz­
nym. I trzeba oddać sprawie­
dliwość temu wiejskiemu księ­
dzu o zdolnościach dyplomaty 
— takiemu jakim był napraw­
dę; bez bohaterskich mitów i 
bez nieuzasadnionych preten- 
•ji.

A KIM BYL NAPRAWDĘ?
Bardziej działaczem społecz 

nym i gospodarczym niż du­
chownym. Przyznały to zresz­
tą niemieckie władze, twier­
dząc nie bez złośliwości: „Nie 
wiadomo po co ten człowiek 
nałoży) sutannę. Powinien ra­
czej zostać finansistą”... Do­
mański wcale nieźle znał się 
na finansach. Prezes Rady 
Nadzorczej Banku Ludowego 
w Złotowie, współorganizator 
spółdzielni „Rolnik”... Obie te 
instytucje broniły ekonomicz­
nych interesów polskiej lud­
ności. I w okresie prześlado­
wań „Hakaty”, i później, za 
rządów Hitlera.

Dzięki pożyczce zaciągniętej 
w Banku Ludowym niejeden 
chłop mógł utrzymać ziemię 
w swoim, polskim ręku. Tak, 
o to głównie chodziło. Jak w 
„Placówce" Prusa, przywiąza 
nie do ziemi było jednoznacz. 
ne z oporem przeciw germani- 
zucfi.

Kiedy W roku HIS Złotowski* 
pozostało poza granicami pan- 
•twa polskiego, iprawa ta na­
prała szczególnego znaczenia.

Można było zamienić zlę na 
gospodarstwo z Niemcem mleaz 
kająoyzn w Polsce. Można było 
zrzoezote «Me* przez niezbyt Je 
■TMM BUnlb smrtohA rnuhcą.

BARY



Szkice i rozmyślania

W sprawie „Niebożątka”
1.

Ciekawość wzięła górę. Po­
szedłem na „Dziwną dziew­
czynę'1. Napisałem krótkie re­
fleksje. Ktoś zadzwonił i wy­
raził słowa uznania: „bardzo 
dobrze, trzeba walczyć ze 
szmirą", To była sobota (ty­
dzień temu). W poniedziałek, 
kolega przynosi mi wiadomość 
z terenu: „byłem w trzech do 
mach i usłyszałem trzykrotnie: 
„autor recenzji to idiota. Sztu 
ka była dobra". W czasie ze­
brania aktywu kulturalnego 
(wtorek) powiedziano: recen­
zja słuszna. Należy wystąpić 
z wnioskiem do rady kultury 
o wycofanie sztuki. Ktoś ze 
znajomych: „sztuka nie była 
zła, . zabawiłem się dobrze". 
— Sądy różne i sprzeczne ze 
sobą. Kto ma rację?

2.

Na tym miejscu zwróciłem 
uwagę, że często nasz widz 
nie rozumie filmu, sztuki itp., 
że nie potrafi właściwie oce­
nić stopnld artyzmu. Przyjmu­
je treść powierzchownie, rzad­
ko zastanawiając się nad pro 
blemami. Oczywiście, nie moż­
na generalizować tego zjawis 
ka i twierdzić, że wszyscy... 
Nie znaczy to także, że nie

Nowy tygodnik 
„Ziemia i Morze”

Ju* 15 maja br. ukate «lę 
pierwszy numer tygodnika 
społeczno-kulturalnego pt. 
„Ziemia 1 Morze**. Tygodnik 
będzie ukazywać się w Szcze­
cinie, obejmując swoim zasię­
giem trzy województwa: szcze 
cióskle, koszalińskie 1 gdań­
skie.

Rozpoczęło Jut pracę kole­
gium redakcyjne „Zlemt 1 Mo 
rza**. Jak informuje redaktor 
naczelny ob. Boniecka, tema­
tyka pisma dotyczyć będzie 
głównie problemów naszej ma 
rynlstyki, tradycji Ziem Zacho 
dnlch, miejscowej twórczości 
artystycznej 1 masowego ru­
chu kulturalnego. Pismo rapo 
włada szeroką informację z ty 
cla krajów bałtyckich 1 Nie­
miec.

Mamy nadzieję, że w tygo­
dniku znajdą wyraz sprawy 
naszego województwa.

trąbki żołn! er­
ek iej, po czym 
wśród śmiertel 
nej ciszy za­
huczała komen 
da.

— Baczność! 
Gotuj broń!

Zaszczekały 
nagle karabi­
ny. Suchy 
trzask otwiera­
nych zamków 
rozdarł ciszę, 
a po nim nastą 
pił lakoniczny 
rozkaz: 

— Pal!
...Dym, ogień 

1 huk salwy 
karabinowej...
Przeraźliwy

krzyk ugodzonych kulam!, 
głuchy jęk ciężko rannych, 
a wreszcie hałaśliwy pogwar 
mrowia ludzkiego, które co­
fać się poczęło na całej linii. 

— Stać! — krzyczeli pro­
wodyrzy.

— Spokój — wołali mili­
cjanci, starając się wszelki­
mi siłami utrzymać porzą­
dek.

Pod wpływem tych okrzy­
ków, tłum począł się uspo­
kajać i zapanował nad so­
bą. Nim jednak niektórzy 
zdążyli nachylić się nad ran 
nymi, zadudniły po bruku 
kopyta i w piekielnej szarży 
żołnierze wdarli się w sam 
środek tłumu, rąbiąc sza­
blami na wszystkie strony.

Zwalił się z nóg chorąży, 
ale chwiejący się sztandar 
podchwyciły inne, niemniej 
krzepkie dłonie. Grupy de- 
monstrantów poczęły zapeł- 

, piać chodniki, chować się do

wiele. W większości wypad­
ków „Niebożątko" przyjęto ra­
dośnie, z uczuciem zadowole­
nia: „nareszcie się pośmia­
łem". O czym to świadczy? 
Brak jest beztroskiego śmie­
chu, zabawy...

Ale nie tylko to. Smak arty­
styczny widza kształtuje się w 
obcowaniu z dobrym widowis­
kiem w znaczeniu wykonania 
aktorskiego, oprawy plastycz­
nej i tekstu. Czy te warunki 
spełniała „Dziwna dziewczy­
na"? Niestety, nie. Dlaczego?

3.

Pisałem, że „Nieboz,,. to" 
należy do komedii muzycz­
nych. Jaki jest jej rodowód? 
Jakichś pierwowzorów doszu­
kiwać się można w commedii 
dell'arte, na gruncie francus­
kim (XVII) w teatrzyku bul­
warowym i jarmarcznym, któ­
ry zastąpił „komedię wioską", 
i który stal się punktem wyjś 
clowym do narodzin opery ko 
micznej (po francuskich jar­
markach grano wodewile).

Teatrzyk jarmarczny miał 
charakter trybuny dyskusyjnej, 
występował w obronie ludzi 
z „plebsu", poprawiał oby­
czaje..... Poprzez śmiech do po 
prawienia obyczajów". Sięgał 
do satyry, parodii. Teksty dla 
niego pisał m. in. nie byle 
kto, bo sam Le Sagę (autor: 
Turcaret, Diabeł kulawy. Przy 
padki Idziego Blasa).

A więc nie tylko śmiech, 
a właściwie śmiech tendencyj 
ny, mający określony cel.

Po obejrzeniu „Niebożątko" 
zadawałem sobie pytanie jak 
dalece autor wykorzystał daw­
ne tradycje. Stwierdziłem ze 
smutkiem, że nawiązanie do 
przeszłości, jest bardzo ogól­
ne. Dostrzegłem jakieś bardzo 
odlegle echa, ale tylko w za­
mierzeniach autora. Czy jest 
w niej dobry, inteligentny, 
złośliwy dowcip? Nie. Jest 
plaski, trywialny, niewybred­
ny. (Np. naga Diana, pasąca 
krowy w spółdzielni produk­
cyjnej. „uspołeczniony ma­
gik", zanim grzesznik się na­
wróci, cnotliwa może się ze­
psuć, małorolny złapał ją w 
agreście). Jaką treść zawiera 
tekst? Ot, inżynier zamiast 
pracować pisze scenariusze 
filmowe. Jego kolega ma pre-

bram, stojących na szczę­
ście otworem.

Wtem szwadron, wyrywa­
jący naprzód z kopyta, za­
trzymał się jak wryty. Przed 
oczyma żołnierzy wyrosła na 
gle, jak spod ziemi, baryka­
da, za którą stanął oddział 
kilkudziesięciu milicjantów 
1 uzbrojonych w brauningi 
robotników. Barykada od­
gradzała rozjuszonych żołda­
ków od tłumu, znajdujące­
go się poza skrętem ulicy. 
Wzniosły ją na prędce setki 
i tysiące rąk roboczych, wy 
wróciwszy dwa konne tram­
waje i kilka żydowskich we­
hikułów. Cała ta operacja 
odbyła się z błyskawiczną 
wprost szybkością. Robota 
nad wzmocnieniem barykady 
trwała w dalszym ciągu, ale 
Już pod osłoną wysuniętych 
karabinów. Na wierzchołku 
tramwajowym dumnie powie 
wał czerwony znak rewo­
lucji.

dystynacje do kuglarstwa. Pro 
blem nie typowy. Bohaterowie 
nie żyją w NASZYCH cza­
sach. Spóźnili się na tramwaj 
historii mimo, że autor stara 
się go jakoś zatrzymać i mó­
wić: wsiadajcie, jeszcze Zdą­
życie...

Gra aktorów. Komedio-farsa 
zakłada (konwencja) pewne 
wyolbrzymienia i przejaskra­
wienia. To zaś, co oglądałem 
na scenie, w wykonaniu arty­
stów, poznańskich miało po­
smak sztuki cyrkowej. Artyści 
przedzierzgali się chwilami w 
klownów i wywoływali efekty 
komiczne (?) bieganina po 
scenie z miną dość szczególną 
(scena z roznegliżowaną Ma­
rianną). To nie jest sztuka, 
lecz parodia sztuki. Przecież 
do teatru chodzi się nie tylko 
w celu „zabawy", ale po wzru 
szenia artystyczne, po pogłę­
bienie wiedzy o życiu.

Ileż refleksji nasuwał 
„Ostry dyżur"! Co za wspania 
ła gra aktorów! — Gdzie więc 
tkwią różnice? Przede wszyst­
kim tekst i kulturalne jego od 
czucie. (Nie porównuję tu ro 
dzajów sztuki, ale ową arty­
styczną prezencję). A więc 
sztuka w dosłownym znacze­
niu, sztuka, która uczy, która 
w sposób artystyczny interpre 
tuje zjawiska zachodzące w 
życiu; sztuka, a nie szmira. 
Przecież nam chodzi o kształ­
towanie smaku artystycznego 
naszego widza, o pogłębienie 
/ego kultury, o dobry przy­
kład l naukę dla naszych ze­
społów amatorskich, a nawet 
dla naszego teatru zawodo­
wego. Dlatego, sądzę należy 
zapraszać częściej do nas te­
atry z Gdańska, Szczecina, 
Poznania... Amatorszczyzna z 
Grudziądza, ani „Niebożątko" 
roli wychowawczej nie speł­
nią.

«.

Kto ma rację? Może ja? — 
A może ci, którzy dość nie­
grzecznie nazwali mnie Idio­
tą? — Nie wiem. Wiem tylko, 
że po „Ostrym dyżurze" by­
łem głęboko wstrząśnięty, dłu 
go o nim myślałem, podziwia­
łem grę aktorów, śmiały tekst, 
pełne życiowej analizy konfllk 
ty. Po „Niebożątku" pozostał 
niesmak.

Milicjanci — zawołał ofi­
cer. — Radzę wam złożyć broń 
i rozejść się natychmiast.

— Nigdy! — zabrzmiała od 
powiedź.

— Radzimy wam, żołnie­
rze, zaprzestać bratobójczej 
rzezi. Nie bądźcie katami 
ludu roboczego — mówić po 
czął ktoś w czarnym kape­
luszu i w szarej bluzie, z ja­
snymi, jak błękit nieba oczy­
ma, ze szczytów barykady.

— Domagamy się chleba 
1 wolności. Kie damy roz­
broić naszej gwardii, która 
tu utrzymuje ład i nie po­
zwala fabrykantom i żan­
darmom traktować nas jak 
psów.

— Żołnierze! Nazywają 
was obrońcami wolności. Ma 
cie bagnetami swoimi bronić 
wolnej Polski. Dlaczego więc 
tratujecie wolność naszą, 
pomagając jaśnie panom za­
kuwać nas z powrotem w 
kajdany.

— Niech żyje Polska 
Rad Robotniczo-Żołnierskich! 
Niech żyje rewo...

Ostatni wyraz został jakby 
wtłoczony kulą do gardła 
mówcy, który, pochwyciw­
szy się za pierś, runął nagle 
z barykady. Ugodził go cel­
ny strzał z brauninga oficer­
skiego. Pan porucznik chciał 
w ten sposób zagłuszyć sło­
wa prawdy robotniczej, a je 
dnocześnie dał żołnierzom 
przykład dalszego działania. 
Na twarzach ich bowiem po­
częła się już zarysowywać 
niepewność i niechęć do ca­
łej awantury.

— Naprzód! — zakomende 
rował porucznik, nie dając 
ani chwili do namysłu.

Konie ruszyły kłusem. Na 
kulbakach trzymali się, jak 
struny, żołnierze. Oczy świe 
ciły im złowrogo.

Wtem plunęło na raz kil­
kadziesiąt karabinów. Paru 
żołnierzy zwaliło się z koni. 
Zraniony rumak poniósł ja­
kiegoś jeźdźca w odwrotną 
stronę. Czapka spadła z gło 
wy oficera,

Przywracamy naszej idei 
całe jej piękno

(Dokończenie z 1 str.)
Jego potrzeby 1 interesy — 
to temu celowi muszą byó 
podporządkowane wszystkie 
środki i metody działania. 
Nie może być sprzeczności 
między celem a środkami. 
Interes rewolucji nie jest 
jakąś abstrakcją — służy on 
całkowicie interesom mas 
pracujących. Jeśli istnieją 
rozdźwięki między teorią a 
praktyką — to znaczy, że na­
ruszane są wymogi humani­
stycznych praw, na których 
opiera się nasz ustrój. A ta­
kie rozbieżności były. Ce­
lem naszego budownictwa, 
naszej produkcji, jest czło­
wiek, zaspokajanie jego po­
trzeb. A tymczasem nie zro 
biliśmy wszystkiego, co moż 
na było, w zakresie podnie­
sienia realnych płac i wzro­
stu stopy życiowej.

Wiele spraw, które bolały 
ludzi, o co mieli słuszne 
pretensje, co krytykowali 
— kwitowano formułkami 
o „obiektywnych trudno­
ściach", o „wyższych racjach 
politycznych". Są, oczywi­
ście, okoliczności, które 
zmuszają nieraz do zaciś­
nięcia pasa, ale wtedy trze­
ba narodowi — gospodarzo­
wi kraju —•powiedzieć całą 
prawdę. A myśmy tej praw 
dy nie mówili. Kiedy chce 
się rzeczywistość sztucznie 
przedstawić jako ideał — 
nie można obejść się bez 
kłamstwa. To, że przedsta­
wialiśmy Istniejący stan rze 
czy jako Idealny, że lakie­
rowaliśmy rzeczywistość — 
rodziło w organach naszej 
władzy 1 w aparacie partyj­
nym „znieczulicę" na ludz­
kie krzywdy, uczyło prze­
chodzić obojętnie obok co­
dziennych, ludzkich trosk, 
kłopotów, słusznych preten­
sji. A przecież budując so­
cjalizm, nie można ani na 
chwilę tracić z pola widze­
nia człowieka, w imię któ­
rego i dla którego ten ustrój 
powstał i rozwija się.

Cała groza tych wypa­
czeń wyraża się w tym, że w 
organach naszej władzy — 
władzy ludu, przez lud po­
wołanej — wytwarzał się 
oschły, biurokratyczny stosu 
nek do mas, lekceważenie

Zaledwie kłęby dymu uno­
sić się poczęły do góry, za­
huczała druga salwa, a po 
niej trzecia i czwarta...

Oddział ułanów odstępo­
wał w nieładzie.-

4 • «

Ale komenda wojskowa 
nie dała za wygrane. Na­
deszły posiłki spośród żandar 
mów i legionistów. Przez 
cały dzień trwała walka. 
Dopiero pod wieczór oddział 
milicji, unosząc rannych, co­
fał się ku przedmieściom.

A na ulicy leżały nie 
sprzątnięte trupy. Tu i tam 
rozbrzmiewał głuchy jęk ran 
nych, o których zapomniano 
w pośpiechu. Ulica Jakby 
zamarła w grozie. Jeno od­
dzielne postacie przechod­
niów majaczyły na chodni­
kach, rozpływając się w 
zmroku nadchodzącej zorzy.

Tuż za barykadą, w świe­
tle narożnej latarni, widniał 
żołnierz, pochylony nad ran­
nym robotnikiem. Usiłował

go podnieść z ziemi, za każ­
dym jednak poruszeniem, 
krew buchała z ust robotni­
ka. Żołnierz był kontuzjowa 
ny w głow^

Ich inicjatywy, ich potrzeb, 
Że „w imię rewolucji" trak­
towano z góry tych, którzy 
tę rewolucję realizują, pcha­
ją naprzód.

Sięgnijmy dalej. Jednym 
z fundamentów humanizmu 
naszego ustroju. jest sprawie 
dliwość, przestrzeganie kon­
stytucyjnych praw obywa­
tela. Były odstępstwa i, od 
tej — nierozerwalnej z isto­
tą socjalizmu — zasady. 
W imię „obrony rewolucji" 
organizowano procesy, które 
były zbrodnią przeciwko 
prawdzie, przeciwko godno­
ści ludzkiej. Piętnowano 
jako wrogów ludzi, którzy 
coś kiedyś zawinili lub błą­
dzili, coś komuś powiedzie­
li... Jakże obce moralno­
ści socjalistycznej były me­
tody stosowane przez wie­
lu pracowników bezpieczeń 
stwa — znęcanie się nad o- 
skarżonymi, wymuszanie ze 
znań. Kiedy ludowa prawo­
rządność zaczyna plamić się 
fałszem, fingowaniem spraw 
— przestaje służyć intere­
som mas, a obraca się prze­
ciwko nim, hańbi nasze 
życie, które powinno być 
oparte na sprawiedliwości, 
na Jak najgłębszym posza­
nowaniu człowieka — bez 
żadnych wyjątków, żadnych 
„wyższych racji". Obce nam 
jest i wstrętne jezuickie ha­
sło: „Cel uświęca środki". 
Nasz cel, którym jest czło­
wiek, określa, że wszystkie 
środki stosowane przez apa­
rat naszej władzy, muszą 
mieć na względzie dobro, 
prawa, godność człowieka.

Wypaczenia w metodach rzą 
dzenia były odbiciem skrzywię 
nia zadań dyktatury proleta­
riatu. Jednym z jej zadań jest 
dławienie oporu wroga klaso­
wego. Ale niesłusznie — w 
myśl błędnej tezy Stalina o 
zaostrzaniu się walki klasowej 
w miarę postępów budownic­
twa socjalistycznego — inter­
pretowaliśmy to zadanie 
sztucznie je wyolbrzymiając. 
W obecnym okresie, gdy wła­
dza ludu całkowicie się ugrun­
towała, gdy poważnie ograni­
czona została baza społeczno- 
ekonomiczna elementów kapi­
talistycznych, gdy umacnia 
się coraz bardziej jedność na-

— Michaś — szeptał ser­
decznie. — Widziałem cię, 
jakeś stał na barykadzie ze 
sztandarem w dłoni. Słysza­
łem twoją mowę. Każde sio 
wo dżgało mnie w serce, 
Jak nóż. Alem gęby nie 
mógł otworzyć. Widzkz — 
rozkaz 1 wszyscy milczeli. 
Widziałem, jak ten drań wy­
ciągnął brauning zza pasa. 
Chciałem go schwycić za rę­
kę, ale ordynans, który ml 
się przyglądał z boku, c’’ a-' 
dził mnie od tego łajdaka. '

Huknął strzał, za nim splu( 
nęły wasze karabiny, a zza 
płotu posypały się na nas1 
kamienie. Zachwiałem slęj 
na koniu, coś mnie zamro-( 
czyło i dalej nic już nie pa-( 
miętam. ’

— Michaś, bracie rodzony.( 
Daruj ml, jam strzelał doi 
góry. Za moim przykładem 
poszło paru Innych wiaru-' 
sów. Przysięgam na rany, 
Chrystusa, że nie zapomnę 
krzywdy twojej. Popamięta' 

ją mnie jesz-' 
cze psiekrwie...'

Zraniony w, 
piersi, podniósł 
głowę do góry' 
i, wyciągnąw-( 
szy dłoń do żoł( 
nierza, wyszep-i 
tał: <

— Nie mniej 
Jeno sprawie 
winieneś spła­
cić dług... Nie 
bądź nigdy ka-J 
tem swego braj 
ta. Pamiętaj... z

Tu mu się! 
głos załamał. ! 
Krew znowu! 
rzuciła się u-i

atami. Ostatnim wysiłkiem! 
woli zawołał: !

— Niech rewolucja! !

*) Rozkaz prawdziwy.

szego narodu — głównym za- 
daniem władzy ludowej, przy 
zachowaniu całej czujności 
wobec działalności wroga, 
jest praca organizatorska, go­
spodarcza i wychowawcza. 
Serdeczna, żywa praca z ma­
sami, budowniczymi nowego 
ustroju.

Tragiczne odstępstwa od 
ideologii socjalizmu były 
skutkiem antyhumanistycznego 
systemu zrodzonego na grun­
cie kultu jednostki, systemu, 
który tworząc nieomylne auto­
rytety — w praktyce ograni­
czał władzę ludu.

Sprzeczne z humanistyczny­
mi zasadami naszego ustroju 
było hamowanie swobodnego 
rozwoju literatury i sztuki, 
wpychanie jej w ciasne ramki 
radosnej alirmacji dnia dzisiej 
szego, odtrącanie tych, którzy 
szukali nowych dróg twór­
czych. którzy chcieli pokazy­
wać rzeczywistość zgodnie z 
prawdą — z osiągnięciami, 
ale i z brakami. A przecież 
nie zakłamanie, a prawda ro­
dzi dzieła sztuki i literatury, 
które mogą rzeczywiście słu­
żyć społeczeństwu, które po­
magają człowiekowi w do­
brych i złych chwilach, w któ­
rych odnajdujemy cząstkę sie­
bie.

Ale czy okres, który przeżyw 
wamy obecnie przytłacza pe­
symizmem? Czy analiza prze­
szłości jest celem samym w 
sobie?

Nie. Jest to okres przy­
wracania naszej idei jej peł­
nych, humanistycznych wartoś 
ci w codziennej praktyce, o- 
kres powrotu do leninowskich, 
demokratycznych metod dzia­
łania we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia. Robimy 
obrachunek z przeszłością nie 
po to, żeby dać tylko jej o- 
cenę, żeby „nodsumować” to, 
co było. Robimy ten obrachu­
nek po to, żeby wyciągnąć 
wnioski na przyszłość, żeby 
naprawić to, co było niespra­
wiedliwe, żeby przyszłość bu­
dować zgodnie z tym, czego 
nas uczy nauka marksizmu-le- 
ninizmu. Przeżywamy okres od 
radzania się naszej idei, przy­
wracania całej jej glęboKO 
ludzkiej treści.

Już dziś wielu ludziom nie­
słusznie więzionym przywró­
cono wolność, naprawia się 
krzywdy. W całej partii roz­
poczyna się walka o wcielenie 
w życie leninowskich norm 
działania, o pełną demokraty­
zację całego naszego życia.

Początek tym zmianom dało 
III Pleńum KC naszej partii. 
Ale pełną drogę utorował im 
XX Zjazd KPZR właśnie dla­
tego, że odsłonił korzenie błę­
dów, jakie popełnialiśmy, że 
wydobył na światło dzienne 
wszystkie wstrząsające wyda­
rzenia, antyludzkie metody, 
obce naszej ideologii. XX 
Zjazd otworzył drogę dla peł­
nej realizacji idei socjalizmu 
w codziennej praktyce.

Mówimy: Zaczyna się okres 
odrodzenia, renesansu idei ko 
munizmu. Nic bez przyczyny 
to co się obecnie u nas dzieje 
wywołuje tyle niepokoju wśród 
polityków państw kapitalis­
tycznych. Rozumieją oni, że 
walka z błędami i wypacze­
niami, którą podejmujemy, o- 
znacza, że idea socjalizmu po 
usunięciu wypaczeń umocni 
się jeszcze bardziej, jeszcze 
szybciej będzie rozprzestrze­
niać się w świecie.

W tym co przeżywamy Jest 
więc dużo bólu, ale i krzepią­
ca nadzieja, i pewność, że 
idziemy ku lepszemu.

W imię naszej idei walczy­
ły pokolenia, szli na śmierć 
ludzie z głęboką wiarą w z wy 
cięstwo. 0 jej urzeczywistnie­
nie walczą dzisiaj miliony. 
Zdobywa świat, bo wyrosła z 
najgorętszych ludzkich tęsknot, 
bo jest na wskroś humani­
styczna, bo służy ludziom. Bo 
pozwala im oddzielać dobro 
od zła, przezwyciężać błędy, 
pokonywać własne słabości, 
wychodzić zwycięsko z okre­
sów załamań.

„Komunizm Jest młodością 
świata" — pisał, idąc na 
śmierć Gabriel Peri.

Przywróćmy tym słowom 
w życiu całe ich piękno.

■, SAMSONOWSKA

KADA



Historia amerykańska
Brown się uśmiechnął:
— To, że pana aresztują. 

Jest pan poszukiwanym 
przez policją oszustem — 
John Shelly. Ja nazywam 
sią James Howard, komi­
sarz policji kryminalnej. Za­
mieszkałem tutaj pod przy­
branym nazwiskiem Brow­
na, żeby cię ptaszku, dostać 
do klatki przy pomocy — 
jak sam przyznasz — dobrze 
obmyślanego podstępu ze 
znalezieniem portfelu z pie­
niędzmi. A teraz chodźmy 
— powiedział przebiegły ko­
misarz. — Posiedzisz sobie, 
ptaszku, kilka latek w klat­
ce!

ROZWIĄZANIE 
PRAWDO PODBNE

— Patrz, tu jest ogłosze­
nie, w którym właściciel

przyrzeka za zwrócenie port­
felu wielką nagrodę.

Brown, stary poczciwina, 
oddaje znaleziony portfel z 
tysiącem dolarów właścicie­
lowi. Ten z niedowierza­
niem przelicza pieniądze.

— Dziękuję — wymamro­
tał w końcu. — Do widze­
nia!

— A moje wynagrodzenie? 
— szepnął Brown.

— Ach, prawda — mru­
czy gniewnie właściciel. — 
Ale przecież sami chyba 
przyznacie, że dziesięciu pro 
cent nie mogę wam dać. 
Tu macie dziesięć dolarów. 
Na dzisiejsze czasy, to duże 
pieniądze.:.

JOHN STEVENSON 
Przełożył Fr. Swar

Z Drzazgą w terenie
Od pewnego czasu w gromadzie Kabino w powie 

cle świdwińsklm zaistniał niepokojący stan. Na 
próżno szukalibyście w Prezydium GHN wykazu 
ślubów zawartych ostatnio przez mieszkańców tej 
wioski. Czyżby nie było tam ładnych, gospodar­
nych panien, czyżby nie było chłopców chętnych 
do żeniaczki? Nie — powód jest inny, bardziej 
dramatyczny. W Urzędzie Stanu Cywilnego brak 
po prostu znaczków stemplowych, a bez nich, jak 
wiadomo, nici ze ślubu.

wg. korespondencji
Stefana Slawnlkowśkiego

Mr Brown znalazł portfel 
C tysiącem dolarów i wrócił 
szybko do domu, żeby po­
wiadomić o tym żonę. Ra­
dzili co zrobić z pieniędzmi 
i wynurzyły się takie mo­
żliwości rozwiązania tej 
kwestii.

ROZWIĄZANIE 
CYNICZNE

— Powinieneś dać ogłoszę 
nie do prasy.

Brown zgodził się na to i 
poszedł do biura ogłoszeń.

— Czy może mnie pan po­
informować — zwrócił się 
do urzędnika — która ga­
zeta ma najmniejszy nakład 
1 jest najmniej popular­
na?—

ROZWIĄZANIE 
ALA HOLLYWOOD

— A może zatrzymalibyś­
my te pieniądze dla siebie? 
Przecież mamy tylko pół do 
Jara na tydzień. Dziecko 
jest chore, ty jesteś bezro­
botny, jutro nam sprzeda­
dzą meble na licytacji, a po­
jutrze właściciel domu wy­
rzuci nas na ulicę, bo jesteś­
my mu winni komorne za 
3 miesiące.

Brown spojrzał na żonę 
z wyrzutem.

— Nie kuś mnie do grze­
chu. Jestem ubogi, ale ucz­
ciwy.

Po długim szukaniu, uczci 
wy E?own znalazł właści­
ciela portfelu. Był nim bo­
gaty fabrykant Smith.

— No, nareszcie znalazł 
się uczciwy człowiek — po­
wiedział Smith i poklepał 
go po ramieniu. — Ten port­
fel umyślnie podrzuciłem. 
Znajdujące się w nim pie­
niądze są fałszywe. Szukam 
kasjera dla swojego przed­
siębiorstwa. Przyjmuję was. 

'Będziecie otrzymywać > ty­
siąc dolarów miesięcznej 
pensji. ,

ROZWIĄZANIE 
W STYLU 

EDGARA WALLACE'A
— Szuka cię jakiś pan.
— Niech wejdzie.
Wchodzi wysoki. gładko 

wygolony mężczyzna, z faj­
ką w zębach.

— Znalazł pan wczoraj 
portfel z pieniędzmi?

— Skąd pan wie?
— Policja wij o wszyst­

kim. Jestem komisarz 
Thomas. Otrzymałem roz­
kaz aresztowania pana. I to i 
z miejsca. |

— Panie komisarzu, wła­
śnie chciałem...

— Znamy takie wymówki. 
Gdzie jest portfel?

Brown wyjął portfel z kie 
szeni i podał go komisarzo­
wi.

— W porządku. Miejmy 
nadzieję, że pan uniknie ka­
ry — powiedział urzędnik 
policyjny, idąc ku drzwiom.

— Ale pan jej nie unik­
nie! — zawołał Brown.

— Co pan chce przez to 
powiedzieć? — zapytał rze­
komy komisarz.

— Dam ci wszystko, kochana, co mam najdroższego... 
— A znaczki stemplowe masz?

MOZART - PLAGIATOR

Na chór jednego z wiej­
skich kościółków "-wszedł o> 
swej wędrówce jakiś cudzo­
ziemiec. Zdziwił się, gdy u- 
słyszał, te jako wstawki' przy 
mszy, organista gra arie 
z oper mozartowych.

— Czyje to kompozycje. —• 
zapytał 'organisty.

— Moje! — odpowiedział 
wyniośle wiejski muzykant.

— Tak? — pokręcił głową 
cudzoziemiec. — Z tego Mo­
zarta to nie byle jaki bez- 
wstydnik, wszystkie te wspa­
niałe takty wykradł panu i 
wykorzystał je w swoich 
ariach.

MAK I PIEPRZ
Przed bitwą pod Wiedniem 

w roku 1683 wielki wezyr po­
słał królowi Sobieskiemu kwar 
tę maku i kazał mu powie­
dzieć, że jak trudno policzyć 
te ziarenka, tak trudno poli­
czyć i zwyciężyć jego wojska.

Na to Sobieski odesłał mu 
kwartę pieprzu i kazał powie­
dzieć:

— tok te ziarna, tak i woj­
sko moje nie trudno jest po­
liczyć. ale spróbuj zgryźć te 
kwartę pieprzu! Jak zjeść ten 
pieprz trudno, tak trudno 
zwyciężyć moie wojsko.

"PRZYGODA 
KASPROWICZA

Działo się to w latach 
pierwszej wojny światowej. 
Poeta Jan Kasprowicz bawił 
na poczcie w Zakopanem. Pod 
szedł do niego nieznajomy gó­
ra! i poprosił by Kasprowicz 
odczytał mu list, który właś­
nie otrzymał od syna z fron­
tu.

Jan Kasprowicz, wziąwszy 
list do ręki, nie mógł go za­
raz odczytać, gdyż był nieczy­
telnie napisany. Stary góral,

kurząc fajkę czekał chwilę, aż 
wreszcie zniecierpliwiony, wy­
dzierając list z ręki Kaspro­
wicza rzeki:

— A dyć mogliście panocku 
cd razu podzleć co nie umie­
cie cytać, a nie zabierać cza­
su mnie i sobie...

Opr. M. A.

WPROST f WSPAK 
(zagadki)Ryba wprost, rzeka wspak, Inb 

wprost płyn, a wstecz ptak. Od­
szukać 4 wyrazy spełniając* pa­
rami warunki zadania.

.WIEK ATOMU"

Teatr mucha nie siada zgrzy 
biały, gnuśny i łnudzony jak 
mops sterany wiekiem, odsta­
wia sztuczydlo pióra autorów 
krajowych pod tytułem;

PORY ROKU

UDZIAŁ BIORĄ:
Kierownik sklepu PSS;
Kierownik sklepu MHD;
Człowiek;
Autor.
AKT I (w sklepie PSS).
CZŁOWIEK (wchodząc): 

dzień dobry. Czy są wiatrów- 
ki?

KIEROWNIK (patrząc na 
człowieka wzrokiem, poma­
wiającym przynajmniej o brak 
rozsądku): Coś pan? wiatrów 
ki? — Nie ma wiatrówek. Ale 
za to otrzymaliśmy nowy tran 
sport wodoszczelnych skafan­
drów z kapiszonami. Mamy 
również na składzie piękne.

REBUS WIROWY.
ODCZYTAĆ NAZWR 

MIEJSCOWOŚCI WCZASOWEJ

Termin nadsyłania rozwiązań: 
>- S tygodnie.

Rozwiązanie zadań z dnia 74 
marca: 1. Rebusograf: książka 
— „Twój przyjaciel", z. Równa 
nie: Słowacki.

Nagrody książ­
kowe za prawi- 
dłowe rozwiąza­
nie przynajmniej 
jednego zadania 
rozrywkowego 

wylosowali: Jan 
Melerski. Jastro­
wie, Państwowe 
Technikum Me- 
chan.Rolu. ul. 
Generała Kienie­
wicza 35, Stani­
sław Misakowski, 
Kołacz pow, Świ­
dwin, Jan Kola- 
nowakl, Kosza­
lin, ul. Hibnera 
13 m. 2, Kazimie­
ra Kublszewska, 
Szczecinek ul. 
» maja 23, Anna 
Nawrot, Koszalin 
nl. Armii Czerwo 
nej 14.

Z czego śmieją się 
w Czechosłowacji

nowoczesne i aurodynamiczne 
nauszniki. jak również zimo­
we sznurówki i śniegowy 
krem do opa...

CZŁOWIEK (wychodząc ze 
sklepu i siebie): dziękuję, do 
widzenia.

AKT II. (w sklepie MHD).
CZŁOWIEK (wchodząc): 

dzień dobry. Czy są sandały?
KIEROWNIK (patrząc na 

człowieka wzrokiem, pomawia­
jącym przynajmniej o brak 
rozsądku): Coś pan? Sanda­
ły? Teraz, jak się lato zbliża? 
Nie ma sandałów. Ale za to 
mamy nowej produkcji, szy­
kowne i eleganckie buty nar­
ciarskie z centralnym ogrze­
waniem, skarpety wełniane i 
barchanowe kalesony, długie 
z taslemeczkami u dołu. Tak. 
no cóż tak pan patrzysz? Z 
taslemeczkami, żeby było 
można związać, prawda... u 
dołu...

CZŁOWIEK (wylatuje ze 
sklepu i biegnąc przez ulicę 
— krzyczy): wariaci... waria­
ci... wariaci...

AKT III.
AUTOR (do siebie, przypa­

trując się takim scenom): Do­
brze jest, chłopcy. Ładnie się 
bawicie. Ino tak dalej. Ina­
czej nie można hy o tym sa­
mym co roku pisać...

Kącik

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych wydała w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej 
dwa nowe znaczki pocztowe. Zna 
czek wartości 3 centów jest ko­
loru karminowego, a wartości 
8 centów Koloru niebieskiego. 
Oba znaczki o jednakowym ry­
sunku przedstawiają fronton 
gmachu o sześciu kolumnach, 
przy czym kolumny te składają 
się z liter UNESCO — Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych. Na 
znaczkach umieszczono napisy v, 
Językach: angielskim, chińskim, 
francuskim, rosyjskim 1 hiszpań­
skim. Obrazek znaczków ma wy­
miary 26X40 mm.

dr Zygmuut Konarzewski

„Trzymajcie go, ma w pysku cało-1 
roczny przydział atomowego paliwa dla 
Bratysławy".

Jedynym, mamy nadzieją, miastem, gdzlą młodzi 
chuligani mają pełną swobodę działania jest chyb* 
Szczecinek. W ostatnim np. czasie bezkarnie bawią 
się oni w wyborowych strzelców rozbijając poci­
skami z procy latarnie 1 transformatory.

wg. korespondencji
Wiktora Romanowikleg*

— Wy dokąd?
— Do Szczecinka. Tu nam. depczą już po piętach.

Natomiast doskonały 1 wypróbowany sposób wal­
ki z chuligaństwem stosuje kierowniczka świetlicy 
gromadzkiej w Toporzyku (pow. Świdwin). Doszła 
ona mianowicie do wniosku, że młodzież najwięcej 
chuligani wieczorami 1 dlatego zamyka świetlicą 
przed godz. 19 (Otwiera ją o 17).

wg. korespondencji
Tadeusza Dymldzluka

Bez podpisu

Co robi mężczyzna, który chclałby z narzeczoną 
wypić wieczorem po pól czarnej kawy. Oczywi­
ście, nie idzie do restauracji ..Bałtyk" w Koszali­
nie. Tam bowiem, podczas koncertu podają tylko — 
Chcesz czy nie Chcesz — dużą kawę.

Albo można i tak...
wg. korespondencji J. S. 

z Koszalina

— Proszę dużą czarną i dwie szklankL

Nagrodę tygodnia za najlepszą koreapwndencję, która 
posłużyła za temat do rysunku satyryesnago. otrzymuj* 
Stefan Sław-nikow*kl z gromady Rąbina, pow. twtf wtn.

— „Ten mój, moja pani, wciąż tylko 
trenuje i trenuje"z

— „Zapamiętaj sobie co mówię: Je­
żeli zobaczysz buty nie żryj cały dzień'1.


